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WARSZAWA PAP. W 
dniu 5 bm. przewodniczą 
cy Rady Państwa Alek­
sander Zawadzki podej­
mował grupę przodują­
cych kobiet — delegatek 
na Krajową Naradę Ma­
tek.

Po przywitaniu delega­
tek przez przewodniczące­
go Rady Państwa Alek­
sandra Zawadzkiego na- 
wiązują się serdeczne, 
przyjacielskie rozmowy. 
Marta Wilma — gospo­
darująca indywidualnie 
chłopka z gromady My- 
dlice, pow. Słupsk, w roz 
mowie z Aleksandrem Za 
wadzkim wyraża swą 
wdzięczność władzy ludo­
wej za troskę i opiekę, 
jaką w Polsce otoczone 
jest dziecko. Marta Wil­
ma urodziła ich 17-cioro. 
„Jestem o nie spokojna 
— mówi ich matka — 
wiem, że wszystkie wyj­
dą na ludzi".

Olga Bednaruk, matka 
marynarza ze statku

„Gottwald“, więzionego 
do niedawna na Tajwanie 
— w imieniu rodzin ofiar 
pirackiej napaści czang- 
kaiszekowców dziękuje 
serdecznie za troskliwą 
opiekę, jaką były otoczo 
ne przez rząd i partię w 
czasie rozłąki ze swymi 
mężamj i synami, ojcami 
i braćmi. Inne kobiety 
opowiadają również o 
swym życiu, o pracy, o 
swych troskach.

Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Za­
wadzki serdecznie ściska 
dłonie delegatek, życzy 
im 1 wszystkim matkom 
szczęścia i powodzenia. 
Aleksander Zawadzki pod 
kreślą wielką odpowie­
dzialność matki i rodziny 
w pracy wychowawczej, 
w kształtowaniu charakte 
ru i światopoglądu przysz 
łych obywateli.

Spotkani© upłynęło w 
niezwykle milej i serdecz 
nej atmosferze.

GKOS
WYBRZEŻA
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Układ warszawski
wszedł w  życie

W dniu 4 bm. Albania złożyła, jako 
ostatnia, na przechowanie rządowi pol­
skiemu dokumenty ratyfikacyjne układu
0 przyjaźni, współpracy i pomocy wza­
jemnej, podpisanego 14 maja 1955 roku 
w Warszawie. Tak więc dokumenty raty­
fikacyjne wszystkich ośmiu państw — 
uczestników układu — znajdują się już 
w Warszawie. Układ warszawski wszedł 
w życie.

Okres, w którym historyczne postano* 
wienia konferencji warszawskiej wchodzą 
w życie, jest okresem zwycięskiej ofensy­
wy sił pokoju na arenie międzynarodo­
wej. Przypomnijmy, że właśnie w prze­
dedniu konferencji warszawskiej Związek 
Radziecki wysunął nowe propozycje re­
dukcji zbrojeń, zakazu broni atomowej
1 usunięcia groźby nowej wojny, propozy­
cje, które nawet przedstawiciele mocarstw 
zachodnich musieli uznać za poważny 
krok na drodze do zmniejszenia napięcia 
w stosunkach międzynarodowych. Bezpo­
średnio po zakończeniu konferencji war­
szawskiej podpisany został w Wiedniu 
traktat państwowy z Austrią. W czasie 
spotkania w Wiedniu ministrowie spraw . 
zagranicznych Związku Radzieckiego, Sta­
nów Zjednoczonych i Anglii uzgodnili cele
i metody konferencji na najwyższym 
szczeblu. Fakt, że rząd Stanów Zjedno­
czonych pozytywnie ustosunkował się do 
sprawy zwołania konferencji szefów rzą­
dów czterech mocarstw, jest dobitnym 
wyrazem tego, jak bardzo politycy ame­
rykańscy muszą się dziś liczyć z po­
wszechną na świecie wolą pokoju i od­
prężenia międzynarodowego. Ostatnio by­
liśmy świadkami nowego, wielkiego suk­
cesu sil pokoju, jakim była deklaracja 
belgradzka rządów Związku Radzieckiego 
i Jugosławii.

Ożywiająca narody wola pokoju, kon­
sekwentna polityka krajów obozu pokoju 
ze Związkiem Radzieckim na czele, legła 
u źródeł wielkich wydarzeń, które prze­
żywamy w ostatnim okresie

Z tych samych źródeł zrodziła się rów­
nież konferencja warszawska. Stanowiła 
ona doniosły krok na drodze złagodzenia 
napięcia międzynarodowego.

Byli na Zachodzie tacy politycy, któ­
rzy usiłowali przyrównać układ warszaw­
ski do agresywnego paktu atlantyckiego. 
Politykom tym wypada przypomnieć, że 
swego czasu mocarstwa zachodnie nega­
tywnie ustosunkowały się do radzieckiej 
propozycji w sprawie przystąpienia ZSRR 
do paktu atlantyckiego. Tym samym 
przyznały one, że cele ich organizacji są 
celami agresywnymi, wymierzonymi prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom 
obozu pokoju. W przeciwieństwie do 
atlantyckiego paktu agresji układ war­
szawski nie jest wymierzony przeciwko 
żadnemu państwu, ma charakter ściśle 
obronny. Dobitnym tego wyrazem jest 
fakt, że układ ten jest otwarty, że mogą 
doń przystąpić wszystkie państwa euro­
pejskie niezależnie od swego ustroju. 
Dlatego też prasa zachodnia słusznie na­

zwała układ warszawski „modelem“ dla 
ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeń­
stwa, do którego dążą kraje obozu pokoju. 
Układ postanawia zarazem, że w wypad­
ku, gdyby udało się zbudować ogólnoeu­
ropejski system bezpieczeństwa narodów, 
układ warszawski utraciłby swą moc.

Pokojowy, obronny charakter układu 
warszawskiego znalazł również wyraz 
w wielu innych jego postanowieniach. 
I tak, uczestnicy układu wyrazili goto­
wość brania udziału we wszystkich po­
czynaniach międzynarodowych, których 
celem jest zapewnienie pokoju 1 bezpie­
czeństwa narodów. Państwa uczestniczące 
w układzie zobowiązały się do rozstrzyga­
nia swoich sporów międzynarodowych 
przy pomocy pokojowych środków, zobo­
wiązały się nie brać udziału w jakichkol­
wiek sojuszach i nie zawierać żadnych 
porozumień, których cele byłyby sprzeczne 
z celami układu. Doceniając w pełni wa­
gę rozwiązania problemu niemieckiego dla 
pokoju w Europie, mówcy zabierający 
głos na konferencji warszawskiej jedno­
myślnie stwierdzali, że nadal trwa walka
0 pokojowe zjednoczenie Niemiec. Aby 
stworzyć jak najkorzystniejsze warunki 
dla  ̂tej walki, odroczona została sprawa 
udziału Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej w Zjednoczonym Dowództwie,

Układ warszawski — jak pisał fran­
cuski dziennik burżuazyjny „Combat“ — 
jest „odskocznią dla ofensywy pokojowej".
1 jest zarazem przysłowiowym kubłem zi­
mnej wody na rozpalone głowy podżega­
czy wojennych.

Układ warszawski mówi bowiem, że 
państwa obozu pokoju i socjalizmu zde­
cydowane są odeprzeć wspólnie każdy za­
mach na ich wolność i niepodległość. 
W razie gdyby hitlerowskim generałom 
i ich amerykańskim sojusznikom przyszła 
chęć wywołania awantury wojennej, mie­
liby do czynienia ze zwartą, zjednoczoną 
grupą państw, obejmujących setki milio­
nów ludzi i posiadających potężny poten­
cjał przemysłowy.

Muszą to brać pod uwagę miiitaryścl 
bońscy, którzy — zapatrzeni w układy 
paryskie — przyspieszają remilitaryzaeję 
Niemiec zachodnich i rozpętują rewizjo­
nistyczną i odwetową propagandę. Niechże 
i oni, i ich amerykańscy protektorzy spoj­
rzą na mapę i uświadomią sobie potęgę 
krajów Europy wschodniej, zjednoczonych 
we wspólnym Dowództwie Sil Zbrojnych 
i gotowych do odparcia każdej agresji. 
Niechże i oni, i ich amerykańscy protek­
torzy wezmą sobie pod rozwagę fakt, że 
z porozumieniem, zawartym między tymi 
państwami w pełni solidaryzuje się wiel­
kie mocarstwo azjatyckie — Chiny Lu- 
dowe.

W Warszawie złożone zostały doku­
menty, mówiące o sile i zwartości krajów 
obozu pokoju i socjalizmu. Dumni jesteś­
my, że to w naszej stolicy przechowywa­
ne są dokumenty, mówiące o potędze po­
koju i socjalizmu, o sile naszego kraju, 
o nowym miejscu Eolski w świecie.

WARSZAWA PAP. W dniu 6 bm. zakończyła 
dwudniowe obrady Krajowa Narada Matek, zwołana 
z inicjatywy Zarządu Głównego Ligi Kobiet. Narada 
uchwaliła jednomyślnie tekst apelu do społeczeństwa 
oraz teksty listów do Komitetu Centralnego PZPR, do 
antyfaszystowskiego komitetu kobiet radzieckich i do 
kobiet francuskich. Narada przyjęła też szereg przed­
stawionych jej przez poszczególne komisje wniosków, 
zmierzających do podniesienia poziomu wychowania 
dzieci i młodzieży, polepszenia opieki zdrowotnej nad 
matką i dzieckiem, usprawnienia produkcji i zaopa­
trzenia rynku w artykuły dziecięce, a także liczne 
wnioski dotyczące zagadnień społecznych 1 prawnych. 
Na naradzie wybrano delegację kobiet polskich na 
światowy kongres matek.

Poniżej podajemy tekst apelu do społeczeństwa 
polskiego.

My, delegatki matek — 
robotnic, chłopek, inteligen- 
tek, zebrane na Krajowej Na 
radzie Matek w Warszawie 
w dniach 5 i 6 czerwca, zwra 
camy się do matek i ojców 
z miast i wsi, do nauczycieli 
i wychowawców, do lekarzy, 
pracowników służby zdro­
wia, do wszystkich, którzy

Nasza coraz bardziej ofiar 
na praca pomnażać będzie 
bogactwa narodu i umożli­
wiać będzie coraz szersze za 
spokajanie wszystkich po­
trzeb naszych dzieci.

Robotnice i robotnicy!
Stojąc przy warsztacie 

produkcyjnym, z myślą o 
potrzebach naszych dzieci

pracują dla dziecka, do pracujcie coraz wydajniej,
wszystkich, komu drogie jest 
jego wychowanie i radosna 
przyszłość.

Na naszej naradzie doko­
nałyśmy przeglądu tego, co 
władza ludowa zrobiła w cią 
gu 10 lat dla sprawy dziec­
ka.

Dała naszym dzieciom w 
trosce o ich prawidłowy roz 
wój fizyczny liczne ośrodki 
zdrowia, poradnie, prewento­
ria i sanatoria dziecięce i ko 
łonie letnie.

Otworzyła każdemu dziec 
ku dostęp do nauki ł kultu­
ry, dała mu możność wyra­
stania na rozumnego, świat­
łego człowieka, przygotowa­
nego do pracy zawodowej, 
do której ma zamiłowanie 
i zdolności.

Matki i ojcowie!
Wiele jeszcze jest w na­

szym kraju kłopotów i trud­
ności. Nielekko jeszcze nam

oszczędniej, racjonalniej, 
wzmagajcie wysiłki w wyko 
nywaniu zadań gospodar­
czych ostatniego roku planu 
6-letniego.

Chłopki i chłopi!
Podnoście wydajność z 

hektara, rozwijajcie hodow­
lę, wykonujcie sumiennie 
obowiązkowe dostawy — pa 
miętajcie, że dzieciom po­
trzeba dużo mleka, masła, 
jajek, chleba.

Matki i ojcowie!
Wszyscy pragniemy mieć 

zdrowe, dobrze uczące się, 
radosne, kochające i szanu­
jące starszych dzieci. Prag­
niemy, aby coraz lepiej uczy 
ły się poznawać świat i pra 
wa nim rządzące, aby koęha 
ły piękno ojczystego kraju, 
szlachetne tradycje jego 
przeszłości, jego wielką 
przyszłość.

Takie dzieci pragniemy 
■wychować dla ich szczęścia, 
dla naszej radości, a Ojezyz

(Dokończenie na str. 2)

się żyje. Są trudności, które _____ _________
wynikają z tego, że musimy nje na pociechę i chlubę, 
wciąż jeszcze odrabiać zaco­
fanie wielu lat zniszczeń wo 
jennych. Budownictwo nasze 
go lepszego życia idzie szyb 
ko naprzód i pochłaniać mu­
si wiele sił i środków. Wo­
bec wojennych knowań wro­
gów pokoju musimy wzmac­
niać stale nasz kraj 1 być 
przygotowanymi do obrony 
bezpieczeństwa naszych gra­
nic.

Wszystko, co już zrobione 
zostało dla naszych dzieci 
jest osiągnięte twórczym wy 
siłkiem całego narodu pod 
mądrym kierownictwem Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej, wyrazicielki prag­
nień i dążeń narodu, organi­
zatorki jego zwycięstw i suk 
cesów.

Matki i ojcowie!
Przyszłość naszych dzieci 

leży w naszych rękach.

Będziemy uczyć
nasze dzieci

fak pracować
dla dobra narodu

List uczestniczek 
Krajowej Narady Matek 

do Komitetu Centralnego PZPR
Zebrane na Krajowej Naradzie Matek przedstawi­

cielki milionów kobiet polskich z miast i wsi przesy­
łają Komitetowi Centralnemu Polskiej Zjednoczone) 
Partii Robotniczej gorące, z głębi serca płynące po­
zdrowienia. *

Nasze dwudniowe obrady, które podsumowały o- 
siągnięcia naszego państwa w opiece nad dzieckiem, 
pozwoliły nam jaśniej jeszcze dojrzeć tę wielką tro­
skę, jaką Polska ludu pracującego pod kierownic­
twem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ota- 
oza nasz największy skarb — dziecko.

Za osiągnięcia 10-ciu lat władzy ludowej w spra­
wie wychowania i zdrowia dziecka wyrażamy Komi­
tetowi Centralnemu Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej i Rządowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej najgłębszą wdzięczność; podkreślamy, że KC 
PZPR i rząd PRL (kierując sprawami rozwoju opieki 
nad dzieckiem) spełniają pragnienia i marzenia każdej 
polskiej kobiety i każdej matki.

Nie brak w naszym życiu jeszcze codziennych trosk 
1 kłopotów, ciężką nieraz pogodzić obowiązki żony, 
matki-kobiety pracującej. Rozumiemy jednak, że w 
okresie odbudowy naszej ojczyzny są to trudności 
przejściowe związane z okresem wzrostu i krzepnięcia 
gospodarki socjalistycznej. Rozumiemy dobrze, że u- 
macnianie potęgi gospodarczej i obronności naszego 
kraju nierozłączne jest z walką o pokój i szczęście 
dzieci.

My, kobiety-matki patrzymy z wielką ufnością 
i spokojem w przyszłość naszych dzieci. Zawdzięcza­
my to mądrej polityce naszej partii i rządu, która 
prowadzi kraj nasz do dobrobytu i wielkości.

Zgromadzone na Krajowej Naradzie Matek w 
Warszawie, my, matki Polki zapewniamy Komitet 
Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
że wraz ze szkolą, organizacją młodzieżową wycho­
wywać będziemy nasize dzieci na bezgranicznie od­
danych Polsce Ludowej synów i córki, że osobistym 
przykładem uczyć będziemy nasze dzieci, jak praco­
wać dla naszego narodu.

Umacniać będziemy nasze rodziny, nasycając at­
mosferę życia rodzinnego całym bogactwem i pięk­
nem, całą nową treścią nąszego budownictwa.

Przyrzekamy, że pokonując wszelkie trudności, 
nieustannie zwiększać będziemy wydajność pracy w 
naszych zakładach.

Przyrzekamy, że swoją codzienną pracą przyczy­
niać się będziemy do lepszych wyników w naszym 
rolnictwie.

Nasze dzieci wychowywać będziemy w trosce o so­
cjalistyczne dobro, o jak najlepsze wypełnianie za­
dań w pracy zawodowej i społecznej.

W imię zachowania pokoju, w imię miłości do 
dzieci kobiety polskie podpisywały Apel Wiedeński. 
Z wielką też radością powitały fakt zawarcia w War­
szawie układu o przyjaźni, współpracy i pomocy wza­
jemnej między 8 krajami.

Solidaryzujemy się ze wszystkimi ludźmi świata 
w ich walce o wyzwolenie narodowe i społeczne, o 
prawa dzieci do radosnego, szczęśliwego dzieciństwa,

Idąc śladami bohaterskich matek radzieckich ramię 
przy ramieniu z naszymi siostrami z wszystkich kra­
jów, walczyć będziemy o szczęśliwe jutro ludzkości, 
a dzieci nasze uczyć będziemy miłości do ludzi pracy, 
miłości do tego, co jest nam, matkom najdroższe — 
do pokoju.

Dzisiaj pogrzeb
dwóch marynarzy z »Gottwalda«

W dniu dzisiejszym na bywać do krypty Szpitala 
cmentarzu w Witaminie po- Miejskiego od godz. 12. 
chowane zostaną przywiezio­
ne z Taiwamu prochy Bru- Bruno Skrzypkowiski i Je- 

, , . _ , _ rzy Ruszowski — to ofiary
na Skrzypkowskiego i Je- c^ ngkaiszekowskiego terro-
rzego Raszewskiego, mary­
narzy ze statku „Gottwald" 
Wyprowadzenie prochów na- kaiwekowcy 
stąpi o godz. 16 z krypty 
Szpitala Miejskiego w Gdy­
ni (plac Kaszubski). Delega-

ru. Znaleźli śmierć na dale­
kim Taiwanie, gdzie czang- 

tuzymali w

G ru p a  k o b ie t  
a n g i e l s k i c h

zwiedziła Gdańsk
Na zaproszenie Komitetu 

Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą przybyła statkiem 
„Batory“ do Polski 12-osobo 
wa grupa kobiet angielskich, 
część z nich jest członkinia­
mi Towarzystwa Przyjaźni 
B ry tyj sko-Pol skiej.

Goście z Anglii zwiedzili 
już Gdańsk; Stare Miasto, 
nowe osiedle mieszkaniowe, 
zabytkową katedrę oraz park 
w Oliwie, a w czasie swe­
go pobytu w Polsce odwie­
dzą szereg innych miast i 
ośrodków naszego kraju.

przeszło rocznej niewoli za­
łogę „Gottwalda“. Ale ich 
śmierć oskarża nie tylko 
czangkaiszekowskich zbirów, 

cje z wieńcami mogą przy- oskarża ona protektora czang
kaiszekowców — amerykań­
ski imperializm, którego roz­
kazy ślepo wykonują i które 
mu wiernie służą, jako na­
rzędzie prowokacji — kuo- 
mintangowskie niedobitki.

W pogrzebie prochów ma­
rynarzy oprócz rodzin i naj­
bliższych wezmą udział de­
legacje zakładów pracy Wy­
brzeża.

Na cześć
V Festiwalu 

Młodzieży 
i Studentów
Z o b o w iq z a n ia

gdańskich
s to czn io w có w

Z dnia na dzień wzrasta 
ilość zobowiązań pedejmowa 
nych na cześć V Festiwalu 
przez młodzież Wybrzeża. 
Poważny Czyn Festiwalowy 
podjęli młodzi stoczniowcy 
ze Stoczni Północnej w 
Gdańsku. Oto niektóre z ich 
zobowiązań:

Powstała niedawno temu 
w kadłubowni I młodzieżo­
wa brygada im. „V Festiwa­
lu“ wybuduje samodzielnie 
kadłub ługrotrawlera S-362, 
skracając termin zakończe­
nia prac o 30 dni, tj. do dnia 
31 lipca br. Członkowie tej 
brygady walczą również o 
wysoką jakość wykonywa­
nych przez siebie robót, 
stosując hasło Wiktora Saja 
„Ja nie wypuszczę braku".

Na podkreślenie zasługuje 
zobowiązanie, jakie podjął 
inżynier przygotowania pro­
dukcji — Stateczny, członek 
ZMP. Kieruje on całością 
prac brygady im. ,.V Festi­
walu“ poza swymi obowiąz­
kami.

Brygada ta, w której skład 
wchodzą Jan Małecki jako 
brygadzista, Kazimierz To­
maszewski, Henryk Klewiter, 
Mirosław Żurek. Leonard 
Miśkiewiez, Jan Molu* 1 
Zygfryd Golluan jako człon­
kowie wezwała do festiwalo 
wego współzawodnictwa mło 
dzież całej stoczni.

W odpowiedzi na wezwa­
nie brygady im. ,.V Festiwa­
lu“, członkowie koła ZMP 
nr 2 przy wydziale mecha­
nicznym utworzyli dwie bry 
gady młodzieżowe — na 
obrabiarkach oraz w central 
nej narzędziowni. Nowe bry 
gady, na których czele sta­
nęli Tadeusz Wicha i Ta­
deusz Boguszewski przystą­
piły do festiwalowego współ 
zawodnictwa pracy.

Piękne wezwanie rzucili 
mistrz Marian Frankiewicz, 
brygadzista Czesław Koło- 
dziński oraz Kazimierz We­
sołowski, Czesław Damrat, 
Alfons Kupc, C. Badziąg i 
Pożorski, starsi pracownicy 
z wydziału główąego mecha­
nika Stoczni Północnej.

W wezwaniu ich czytamy;
„My, starsi pracownicy 

działu remontu maszyn 
wydziału głównego me­
chanika Stoczni Północ­
nej w Gdańsku, solidary­
zując się z młodzieżą, która 
przygotowuje się do V Swia 
towego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów przystępujemy 
do festiwalowego współza­
wodnictwa pracy. Zobowią­
zujemy się swoją pracę wy­
konywać w najwyższej ja­
kości 1 pracując metodą 
Kia i zabezpieczyć w naszym 
zakładzie ciągłość ruchu 
wszystkich maszyn i urzą­
dzeń.

Bliskie są nam sprawy mło 
dzieży, naszych córek i sy­
nów, dlatego _ razem z nimi 
wzmożoną pracą chcemy 
uczcić wielkie święto mło­
dości, przyjaźni i pokoju — 
V Światowy Festiwal w War 
szawie, którego gospodarzem 
jest polska młodzież. W pra 
cy i życiu chcemy być przy­
kładem dla młodzieży, poma 
gać jej naszym doświadcze­
niem.

Wzywamy załogi innych 
zakładów pracy, aby wraz 
z młodzieżą podejmowały zo­
bowiązania na cześć V Fe­
stiwalu“.

Rozszerza sią fala
strajków w Anglii
LONDYN PA P. Ju ż  8 dn i trw a  nie n a  p ro d u k c ji przem ysłow ej 

w A nglii s tr a jk  70 ty sięcy  m a- i  n a  eksporcie , 
szynistów  k o le jow ych  i palaczy . p rem ie r Eden w ygłosił swe 
S tra jk u ją  row m ez n ad a l doke- p rzem ów ien ie rad iow e w nie- 
rzy  w liczbie 20 ty sięcy  w  sied- uzielę w ieczorem . O kreśli! on 
m m  k luczow ych  p o rtach  W iel- sy tu a c ję  s tra jk o w ą  jak o  „ a ie -  
k iej B ry tan ii. O sta tn io  p rzerw a- zm ie rn ie pow ażną", a n aw e t „k a  
y p racę  se tk i m ary n a rz y  w p o r ta s tro fa ln a “  ! ośw iadczył, że ża­

la c h  L iverpool i S ou tham pton , g rożona , e5t coraz h a r ,izSe) n sń l
co un ieru ch o m iło  5 sta tków  
tran so cean iczn y ch . N ie w idać 
oznak  rych leg ę  zakończen ia się 
żadnego z ty ch  s tra jk ó w , a 
s tr a jk  m ary n a rz y  rozszerza się.
P raw icow e kierow nictw o zw iaz-s r a s . «  -

n a  „p ro sp e r ity “ . Eden w zyw ał 
s tra jk u ją c y c h , by w racali do 
p racy  i ośw iadczył, że w razie 
po trzeby  rząd  będzie m usiał w y­
k orzystać  w w iększym  stopn iu  
n iż dotychczas nadzw yczajne

ry  w ybuchł n a  tle  żądań  o lep 
sze w aru n k i p racy  i p łacy .

Jak już pisaliśmy, gdyński MDK otrzymał imię 
Janka Krasickiego. W uroczystości odsłonięcia tabli­
cy wzięła udział matka bohatera młodzieży polskiej, 
Janka Krasickiego (druga od prawej).

Fot. Z, Kosycarz

w ram ach  stan u  w yjątkow ego .
We w torek  zb iera  się nowo* 

E ksperci rządow i opracow ali w y b ran a  Izba G m in d la  doko- 
spraw ozdanie m a lu jące  wf ponu n a n ia  w yboru  sp eak era , w 
ryeli b arw ach  n as tęp stw a  s tr a j-  czw artek  odbędzie się u roczyste  
ku dla życia  gospodarczego o tw arc ie  now ego p arlam en tu  
W ielkiej B ry tan ii. W ręczyli oni b ry ty jsk iego  przez k ró low ą. N a­
je  p rem ierow i Edenow i jak o  m a stępn ie  p a rla m e n t będzie mógł 
te r ia ł do w ygłoszenia p rzem ó- om ówić p rob lem  w ew nętrzny  gó 
w ienia radiow ego do naro d u , n ija c y  dziś w A nglii nad  wszv- 
Spraw ozdanie u trzy m u je , że stk im i innym i — ciężką sy tu a - 
ru ch  s tra jk o w y  — w  szczegół- cję stra jk o w y  rzucającą w ym o- 
ności strajk na kolejach — Jut wne światło na bolączki socjal- obecnie odbił się bardzo ujem- ne kraju.
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B A J U ,  
A S S A M U ,  D E L H I . .
K OMUŚ, kto nie zdaje

sobie sprawy z tego, 
co to jest wyzysk ko 

lonialny, trudno zrozumieć 
przyczyny nędzy, w jakiej 
pogrążony jest lud Indii. 
Kraj, liczący 365 milionów 
ludności, kraj o starej, 
wspaniałej kulturze, zasob­
ny w ogromne bogactwa na 
turalne i w urodzajną gle­
bę, należy do najsłabiej 
rozwiniętych pod względem 
gospodarczym na całym 
ś wiecie. Do tej sytuacji do 
prowadziło Indie brytyjskie 
panowanie kolonialne, któ­
re trwało przeszło dwa 
wieki.

Obecnie, w 9 lat po wy­
zwoleniu z jarzma kolonial 
nego, lud Indii wciąż jesz­
cze czuje na swych .barkach 
jego ciężar. Eksploatacja 
kolonialna brytyjskich im­
perialistów jeszcze się nie 
zakończyła. Ogromne plan­
tacje herbaty, przemysł ju­
ty. kopalnie miki i węgla, 
tramwaje, towarzystwa 
okrętowe i wiele innych 
przedsiębiorstw kontrolowa 
nych jest przez brytyjczy- 
ków. 40 milionów robotni­
ków rolnych. 200 milionów 
biednych i średniorolnych 
chłopów wciąż jeszcze jest 
ofiarą wyzysku ekonomicz­
nego na skutek panujących 
stosunków feudalnych, któ­
ry to system zawsze był po 
pierany przez kolonistów.

Około 80 proc. ludności 
nie umie pisać i czytać. 
Ogromnym problemem sPO 
łącznym jest bezrobocie.

Nie ma u nas wprawdzie 
danych statystycznych o bez 
rcbociu na wsi. lecz według 
nieoficjalnych źródeł około 
50 milionów, ludzi pozbawio 
nych jest pracy.

Znając teł warunki, nie 
trudno pojąć, dlaczego mło­
dzież Indii aktywnie walczy 
o likwidację pozostałości 
feudalizmu, _ o zdobycie 
przez Indie pełnej niepod­
ległości.

Od dwóch lat 35 tysięcy 
młodych marynarzy, zatrud 
nionych w brytyjskich towa 
rzystwach okrętowych, pro­
wadzi nieustępliwą walkę o 
ustalenie minimum zarob­
ków, o gwarancję stałego 
zatrudnienia. Na początku 
bieżącego roku marynarze 
zorganizowali 9-dniowy 
strajk, który sparaliżował 
cały transport rzeczny i w 
konsekwencji zmusił towa­
rzystwa okrętowe do pój­
ścia na ustępstwa. Podobne 
zwycięstwo odnieśli młodzi 
robotnicy rolni z Andhra, 
biorący udział w walce, o 
podział leżących odłogiem 
gruntów między biedne 
chłopstwo.

Wśród młodzieży Indii w 
coraz szerszym zakresie roz 
wija się tzw. ruch samopo­
mocy, dążący do zaspokoje­
nia palących potrzeb mło­
dego pokolenia. I tak, np. 
studenckie organizacje w 
stanie Bihar, w zachodnim 
Bengalu, podjęły walkę z 
analfabetyzmem, organizu­
jąc o własnych siłach szko­
ły wieczorowe w różnych 
wioskach i osiedlach robot­
niczych.

Studenci Kalkuty z porno 
cą Międzynarodowego Zwią 
zku Studentów założyli kil­
ka ośrodków zdrowia, w któ 
rych uboga młodzież studiu 
jąca może korzystać bez­
płatnie z porad lekarskich.

Młodzież Indii żywo inte­
resuje sie wszelkimi zagad­
nieniami związanymi z wal­
ką o pokój, zdając sobie w 
pełni sprawę, że wszelkie 
zagrożenie pokoju jest też 
zagrożeniem jej przyszłości.

Ogromny entuzjazm wśród 
młodzieży wzbudziła konfe­
rencja w Bandungu. Wszyst 
kie większe organizacje mło 
dzieży i studentów powitały 
ją. jako ogromne osiągnię­
cie na drodze do umocnie­
nia jedności krajów Azji i 
Afryki, walczących przeciw 
kolonializmowi, w obro­
nie pokoju. Obecnie przygo­
towują się one do uroczyste 
go obchodu „Dnia Bandun­
gu" ogłoszonego przez Ogól 
nohinduską Radę Pokoju.

Piękna jest postawa na­
szej młodzieży w zbiórce 
podpisów pod Apelem o za 
kaz broni termojądrowej. 
Członek Związku Młodzieży 
Kalkuty — Kalikata Yuba 
Sangha zdobył palmę pierw 
szeństwa w tej zbiórce, ma 
on już na swym koncie 18 
tys. podpisów.

W ostatnich miesiącach 
przygotowania do Festiwalu 
Warszawskiego sa doskona­
łą okazia dla młodzieży In 
dii do wyrażenia jej prag­
nienia zacieśnienia przyjaź 
ni i Dokoiu z młodzieżą ca

lego świata. W toku tych 
przygotowań cementuje się 
jedność młodzieży różnych 
przekonań, wzrastają szere­
gi młodych ludzi aktywnie 
walczących o pokój i przy­
jaźń. Przygotowaniami tymi 
kieruje Krajowy Komitet 
Przygotowawczy, 11 komi­
tetów stanowych i setki lo­
kalnych. W samym tylko 
zachodnim Bengalu założo­
no 40 komitetów festiwalo­
wych. 5.000 młodzieży bie­
rze aktywny udział w kon­
kursach artystycznych i za 
wodach sportowych. W 
Bombaju, Assamie, Delhi i 
w innych miejscowościach 
tysiące młodzieży włączają 
się do przygotowań festiwa 
lowych. Przygotowania te 
cieszą się poparciem szero­
kich. rzesz społeczeństwa — 
poczynając od robotników, 
a kończąc na wiceprezyden 
cie republiki, który nade­
słał młodzieży pozdrowie­
nia z okazji Festiwalu.

Delegacja Indii, która po 
jedzie do Warszawy, będzie 
się składać z najofiarniej­
szych bojowników o pokój, 
najlepszych sportowców i 
najwybitniejszych działaczy 
kultury i artystów. Pokażą 
oni młodzieży całego świa­
ta dorobek kulturalny ostat 
nich lat oraz bogatą trady­
cję narodową, którą kolo­
nialni władcy starali się 
zniszczyć. Przybędą oni na 
Festiwal z gorącym pragni 
niem zacieśnienia więzów 
przyjaźni z młodzieżą 
wszystkich krajów w walce 
o pokój i bezpieczeństwo 
narodów całego świata,

PRABIR MITRA

WSPÓŁISTNIENIE
powinno być aktywne
i POKOJOWE
Konferencja prasowa

premiera Nehru
PRAGA PAP. 6 bm. w siedzibie ambasady hindus­

kiej w Pradze odbyła się konferencja prasowa z pre­
mierem Republiki Indyjskiej J. Nehru.

Mówiąc o problemie poko­
jowego współistnienia, pre­
mier Nehru podkreślił, że 
współistnienie powinno być 
aktywne i pokojowe. W cią­
gu ostatnich trzech miesię­
cy — stwierdził Nehru — 
wiele uczyniono, aby stwo­
rzyć lepszą atmosferę dla po 
kojowego współistnienia.

W odpowiedzi na pytanie, 
czy premier Nehru uważa

O ś i r i a d c z e n i e
Pham Van Donga
w spraw ie zorganizow ania

ogólnowietnamskich wyborów
PEK IN  PA P. Ja k  donosi z H a­

noi A gencja  N ow ych Chin, odhy 
ła się tam  k o n fere n c ja  prasow a, 
na  k tó re j w icep rem ier W ietnam  
sk ie j R epublik i D em okratycznej 
P ham  Van Dong ośw iadczył, że 
jego rząd  gotów  je s t w ziąć u - 
dzial w k o n fere n c ji k o nsu lta tyw  
n e j, aby  om ówić n a  n ie j sp ra ­
wę organ izacji w yborów  po­
w szechnych w całym  W ietnam ie 
przew idzianych , w m yśl porozu­
m ien ia  genew skiego, n a  lipiec 
1956 r.

Rząd WRD — głosi ośw iadczę 
nie P ham  Van D onga — d ek la ­
ru je  gotow ość odbycia  kon feren  
cji ko n su lta ty w n e j z p rzed sta ­
w icielam i w ładz południow ego 
W ietnam u w okresie  od 12 lipea

Apel uczestniczek
Krajowej Narady Matek

(Dokończenie ze str. 1)
Uczmy się wychowywać 

nasze dzieci, starajmy się być 
dla nich wzorem i przykła­
dem, otrzeżmy ich przed nik 
czemhością wroga, który u- 
3iłuje je zatruć, sprowadzić 
na drogę zła i chuligaństwa.

Nauczyciele i wychowaw­
cy!

W imieniu wszystkich ma 
tek i ojców wyrażamy Wam 
głęboką wdzięczność za pra­
cę nad rozwijaniem umy­
słów i serc naszych dzieci. 
Prosimy Was, abyście nie 
szczędząc Waszego ofiarne­
go trudu, coraz skuteczniej 
pomagali naszym dzieciom 
w zdobywaniu wiedzy, 
kształtowaniu charakteru, po 
głębianiu miłości do kraju 
ojczystego.

Lekarze i pielęgniarki!
Pracownicy służby zdro­

wia! Matki dziękują Wam 
za troskliwą opiekę nad 
zdrowiem naszych dzieci.

Otoczcie jednak jeszcze 
bardziej wnikliwymi stara­
niami zdrowie i życie _ każ­
dego dziecka, pamiętajcie, że 
Wasz malutki, bezradny pa­
cjent skupia w sobie cały 
świat matczynej miłości.

za możliwe pokojowe współ­
istnienie krajów o różnych 
ustrojach społecznych oświad 
czyi on: gdy mówimy o 
współistnieniu, nie mamy na 
myśli współistnienia krajów 
o jednakowych ustrojach, po 
nieważ w ich wzajemnych 
stosunkach nie powstają żad 
ne problemy sporne. Współ­
istnienie oznacza, że kraje 
o różnych systemach spoiecz 
nych współżyją pokojowo ze 
sobą.

Odpowiadając na pytanie, 
jaki jest jego pogląd na roz 
brojeniowe propozycje Zwiąż 
ku Radzieckiego, Nehru o- 
świadczył, że są one wyra­
zem właściwego ustosunko­
wania się do kwestii rozbro­
jenia i że powinno się je na­
leżycie rozpatrzyć.

Mówiąc o remilitaryzacji

dzieckim będzie wizytą przy 
jaźni i oczywiście w czasie 
pobytu w Związku Radziec 
kim omówione będą liczne 
problemy. Między Indiami a 
Związkiem Radzieckim — po 
wiedział Nehru — nie ma 
żadnych nie rozwiązanych 
problemów.

Na pytanie, co sądzi Nehru 
o wzroście autorytetu ONZ 
w sytuacji, gdyby Chińska 
Republika Ludowa zajeła w 
tej organizacji należne jej 
miejsce, Nehru odpowiedział: 

Jesteśmy aktywnymi zwo­
lennikami przyjęcia Chiń­
skiej Republiki Ludowe i do 
ONZ z wielu przyczyn. Wiel­
kim błędem jest to, że Chi­
ny reprezentowane są przez 
delegata Formozy, pomijając 
nawet fakt, iż brak przedsta 
wiciela tak wielkiego kraju 
jak Chiny Ludowe, czyni 
ONZ niereprezentatywną.

Premier Nehru odpowie­
dział również na pytania do 
tyczące katastrofy samolotu 
„Kashmtr Princess". Nehru 
określił tę katastrofę jako 
„jedną z najstraszniejszych 
katastrof". Takie wypadki — 
powiedział on — mogą się 
zdarzać w czasie wojny. Jed 
nakże w czasie pokoju jest 
to rzecz niesłychana. .

PRZYBYCIE PREMIERA 
NEHRU DO MOSKWY 
7 czerwca o godz. 18 *a-

Wyjazd
delegacp polskiej

na nadzwyczajną
sesję ONZ
WARSZAWA PAP. — W 

dniu 6 bm. wyjechała z War 
szawy do San Francisco de­
legacja polska na nadzwy­
czajną sesję Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych, Delegacji przewod­
niczy minister spraw zagra­
nicznych Stanisław Skrze­
szewski.

16 czerwca
spotkanie

ministrów spraw zagr.
mocarstw zacłi.

Niemiec zachodnich, Nehru moiot wiozący premiera In-

^iowy n u m e r
»Życia Partii«
W ARSZAW A PA P. Ukazał się 

k o le jn y  n u m e r  o rganu  K om ite­
tu  c e n tra ln e g o  Po lsk iej Z jedno­
czonej P a r t ii  R obotniczej — 
„Z ycie P a r t ii"  o nas tęp u jące j 
t ie śc l:

Wł. M atw in — K ilka uwag
w sp raw ie  k ry ty k i; B _ Hołod — 
D ecydu je  p raca  z ludźm i; -E. 
G abara  — Bliżej g ro m ad y ; W 
S tra se r  — P raca  p a ity jn a  w śród  
n auczyc ie ls tw a; J . B roniew ska
— Ze zdw ojona pasją-

Z  ŻYCIA O RG A N IZA CJI 
ZAKŁADOWYCH

M. P io trow sk i i F r. W ojcie­
chow ski — B ędziem y n ad a l bić 
się o p ierw szeństw o; S. p ap liń -  
ski — Na w arszaw skich  bud o ­
w ach.

Z DOŚW IADCZEŃ PRACY 
O RG ANIZACJI PARTYJNYCH 

NA WSI
W. Bal — Mówió z chłopem  

k o n k re tn ie , ze znajom ością  rze­
czy; S t. Z danow icz -- Dwa m ie­
siące w POM.

z  doświadczeń
BRATNICH PARTII

Podnosić  o rgan iza to rską  rolę 
a p a ra tu  p a rty jn eg o  (..P a rtijn a ja  
Z iżń“ )-
LISTY I KORESPONDENCJE

J. R aslński — O jed n e j sesji; 
S t. P le if le r  — L uka w  p racy  
szkól p a r ty jn y c h ; J . G arze! — U- 
w ażniej p rzysłu ch u jem y  się k ry ­
tyce; S. Golik 1 J. B aranow ski
— D ziedzina w cale  n ie m arg i­
nesow a; St. K una — Jeszcze o 
odpraw ach  w PG R; A. B erg­
m an — Na bocznym  torze; J. 
M uraczkow ski — N ajtrudn ie jsza  
robota; E. W ęgrzy k -  słow o 
in s tru k to ra ; A. K uczyński — 
R ozszerzam y u p raw ę k u k u ry d z y ; 
K ron ika  p a r ty jn a ; S iadam i m a­
teriałów  ..Ż ycia P a r t ii“ .

Pracownicy instytucji raj- 
naujący się produkcją arty­
kułów dziecięcych i ich dy­
strybucją! Nie zapominajcie, 
że nasze dzieci mają różno­
rodne potrzeby, które przy 
większym staraniu z Waszej 
strony mogłyby być lepiej 
zaspokajane.

Działacze społeczni, kobie­
ty działaczki organizacji spo­
łecznych! Otoczcie większą 
troską dzieci, które na sku­
tek nieszczęścia czy niekiedy 
złego postępowania rodziców 
zostały pozbawione opieki ro 
dzicielskiego domu.

Matki i ojcowie 
\ — wszyscy, którym bliska 
i. droga jest sprawa dziecka, 
rozwijajcie w iego intere­
sie aktywność społeczną, 
współdziałajcie z radami na­
rodowymi, ze szkołą, z orga­
nizacją dziecięcą, z placów­
kami służby zdrowia. Nie 
przechodźcie nigdy obojętnie 
obok sprawy dziecka. Odpo­
wiadajcie żywo i serdecznie 
na jego troski i zmartwie­
nia. Zwracajcie uwagę na 
jego zachowanie w miej­
scach publicznych, ukrócaj­
cie wybryki, które nie zwal­
czane prowadzić mogą do 
chuligaństwa.

Matki i Ojcowie!
Najważniejszą sprawą dla 

naszych dzieci jest pokój.
Wrogowie pokoju uzbraja­

ją odwetowców zachodnio- 
niemieckich, zagrażając bez­
pieczeństwu naszych granic.

Naród polski czujnie śle­
dzi machinacje wroga, ale 
ufnie patrzy w przyszłość, 
bo na straży naszego poko­
jowego budownictwa stoi 
siła naszego kraju i jak to 
postanowiły układy konfe­
rencji warszawskiej, cała 
potęga ośmiu państw euro­
pejskich na czele ze Związ­
kiem Radzieckim, wspieraną 
przyjaźnią wielkiego pań­
stwa chińskiego.

Wkrótce odbędzie się w 
Paryżu Światowy Kongres 
Matek w obronie życia i 
szczęścia dziecka, o pokój i 
przyjaźń między narodami. 
Będzie on potężnym głosem 
matek domagających się za­
kazu użycia bror.i atomowej, 
powszechnego rozbrojenia, 
utrwalenia przyjaznej współ 
pracy między narodami, bez 
względu na ich ustrój.

W imieniu matek polskich 
przyłączamy nasz głos do po­
tężnego wołania matek ca­
łego świata o pokój.

Naszą codzienną pracą u- 
macniajmy nasz kraj. służąc 
sprawie pokoju.

Matki i ojcowie1 W imię 
szczęścia naszych dzieci i 
dzieci wszystkich matek bu­
dujmy socjalizm, walczmy o 
nokói.

podkreślił, że jest w ogóle 
przeciwnikiem remilitaryza­
cji jakiegokolwiek kraju.

Czy słuszne jest — padło 
pytanie — aby w rozwiązy­
waniu problemu kraju po­
dzielonego na dwie części 
w rokowaniach brały udział 
obie strony? — Nehru odpo­
wiedział pytaniem: Czy do 
pomyślenia są rozmowy, je­
żeli nie biorą w nich u- 
działu obie strony?

Następnie Nehru mówił o 
swej wizycie w Czechosło­
wacji. Odbytem półtorago­
dzinną rozmowę z premierem 
Sirokym — powiedział on. 
— Godzinę i kwadrans po­
święciliśmy problemom eko­
nomicznym, Premier Siroky 
wyjaśnił mi zagadnienia 
twiązane z rolnictwem, prze 
mysłem i planowaniem.

Premier Nehru wskazał, 
że między Indiami a Czeebo 
Słowacją istnieją duże mo­
żliwości dalszego rozwoju sto 
sunków kulturalnych i gos­
podarczych i że możliwości 
te należy wykorzystać.

Na pytanie: Co pan pre­
mier sądzi o rokowaniach 
belgradzkich między przed­
stawicielami rządów ZSRR i 
Jugosławii, Nehru odpowie­
dział: — Nie wchodząc w 
szczegóły myślę, że były to 
dobre przyjacielskie rozmo­
wy i dały dobre, przyja­
cielskie rezultaty.

Następnie Nehru mówił o 
swej podróży do Związku 
Radzieckiego. Oświadczył on, 
że wizyta w Związku Ru­

n o w y  JORK PA P. -  Jak  
donoszą z W aszyngtonu. D epar­
tam en t S tanu zapow iedział o fi­
c ja ln ie , t e  16 l U czerw ca se­
kretarz. stanu  Dulles om ów i w 
Now ym  Jo rk u  z m in istram i 
sp raw  zagran icznych  w ie lk ie j 
B ry tan ii i F ra n c ji sp raw ę p ro ­
jek to w a n e j k o n feren c ji czterech  
m ocarstw  n a  najw yższym  szcze­
blu .

OŚW IADCZENIE DULLESA
P rzem aw ia jąc  w K olum bii na 

u n iw ersy tec ie  stanu  południow a 
K aro lina  se k re ta rz  s ta n u  D ulles 
w yraził pow ątp iew anie , czy pro­
jek to w an a  k o n fere n c ja  szefów 
rządów  czterech  m ocarstw  do­
prow adzi do osłabienia  napięcia 
m iędzynarodow ego, m im o te  — 
Jak ośw iadczył — m a nadzieje  
11 k o n fe re n c ja  ta  „bedzle  poży­
teczna“ . W skazując, t e  zdaniem  
Z w iązku R adzieckiego k onferen  
c ja  czterech  m ocarstw  pow inna 
„zm niejszyć“  naplgcle k m iędzy­
narodow e, D nlles pow iedział: 
„Sądzę, *e k o n fe re n c ja  pomoże 
usta lić , ja k ie  sa t,h»enle p rzy ­
czyny nap ięcia  I w ytyczyć d ro ­
gę, k tó ra  może doptow adzlć do 
usun ięc ia  groźby d la p oko ju  I 
wolności. Je d n ak że  m am  w ątp li­
wości co do sfo rm ułow an ia  r a ­
dzieckiego n a  te m a t „zm nie jsze­
n ia  nap ięc ia" .

dii Nehru 1 towarzyszące ma 
osoby wylądował na lotnis­
ku moskiewskim.

Gości hinduskich witał1 
m. in.: N. A. Bułganin, N, 
S. Chruszczów, L. M. Ka- 
ganowicz, G. M. Malenkow, 
A. I. Mikojan, W. M. Moło- 
tow. M. G. P!erwuchin.

Wychowujmy dzieci 
w duchu patriotyzmu

P rz e m ó w ie n ie  O lg i B ed n a ru k  
m atk i m a ry n a rz a  z  „ G o ttw a ld a "

WARSZAWA PAP Na Krajowej Naradzie Matek 
zibrała rn. in. głos Olga Bednaruk — matka mary­
narza ze statku „Prezydent Gottwald“, który po rocz­
nej niewoli u czangkaiszekowców powrócił do kraju. 
Oto fragmenty jej przemówienia:

Drogie kolcżankil Chcę 
przemówić do Was jako mat 
ka. która wychowała trzech 
synów.

Rozpoczęłam wychowanie 
moich dzieci w innym ustro­
ju. Cóż mogłam dać moim 
dzieciom? Wychowywałam je 
w uczciwości, poczuciu obo­
wiązku, starałam się rozwi­
nąć w nich miłość do ojczyz 
ny, patriotyzm. Radowałam 
się patrząc na wzrastające 
dzieci, ale cień smutku prze­
latywał często w moich roz­
ważaniach, gdyż wisiała stale 
zmora bezroboeia nad wszyst 
kimi obywatelami dawnego 
ustroju.

Straciłam męża, zostałam 
sama z dziećmi. Nastąpił wy 
buch II wojny światowej. W 
1944 roku dwai starsi syno­
wie — jeden 20-ietni, drugi 
18-letni — byli wezwani do 
służby na froncie i przeszli 
szlakiem walki od Warszawy 
aż po Kołobrzeg. Tu syno­
wie moi zostali ocenieni, zo 
stali wysłani do szkoły ofi­
cerskiej i dziś jeden jest star 
szym oficerem Marynarki 
Wojennej.

Obecnie żyjemy w czasach, 
kiedy niektóre rządy wciąż 
starają sięgpodtrzymywać hi­
sterię wojenną, tzw. „zimną 
wojnę". I właśnie ofiarą tej 
„zimnej wojny" padł mój 
trzeci syn.

Polska Ludowa wykształci­
ła go, skończył szkołę mor­

Ja k  Już donosiliśm y, n a  „ B a to ry m " p rzy jech a ła  do Polski 21-osobowa w ycieczka P ola- j  
ik ó w  zam ieszkałych  w K anadzie . =

Na zd jęc iu ; W ycieczka Polaków  * K anady  po zejściu  z  „B ato rego0.

ska i wyszedł z niej jako ofi 
cer marynarki handlowej. 
Odbywając swój rejs został 
haniebnie zagarnięty do nie­
woli czangkaiszekowskiej. 
Był rok w niewoli. Rok w 
niewoli, rok przetrzymywa­
nia, nie załamał mego syna 
jak i wielu jego kolegów.

My, rodziny marynarzy ze 
statku „Gottwald", przecho­
dziliśmy ciężkie chwile nie­
pokoju o losy naszych naj­
bliższych, gdyż nie mieliśmy 
żadnych wiadomości od nich. 
Byliśmy pozbawieni nawet 
korespondencji. Pisaliśmy du 
żo listów. Te listy nie dode* 
rały, były przetrzymywane 
przez piratów. Celowo to ro­
biono. aby załamać, aby 
zniszczyć więź łączącą ich ■ 
krajem i rodzinami. Lecz to 
nic nie pomogło.

Nasi marynarze byli roz­
dzieleni na małe grupki 1 
mój syn był tam traktowany 
szczególnie źle. Był przetrzy- 
mywany w izolacji, był gło­
dzony, ale wytrwał. Jego nie 
ugięta postawa, hart ducha i 
miłość do ojczyzny, sprowa­
dziły go znowu do kraju.

Kilka dni temu przeżyłam 
wielką chwilę, najszezęśliw. 
szą bodaj w moim życiu, 
mianowicie spotkanie i powi 
tanie na lotnisku w Gdań­
sku.

Cieszę się bardzo, że dziś, 
w tej chwili, mogę przemó­
wić do Was. kobiety i proszę 
Was, wychowujmy dzied w 
duchu patriotyzmu, a damy 
należytą odprawę wszystkim 
wrogom naszym, którzy cza­
tują w każdej chwili na nas, 
abv zaiamać naszych ludzi.

Jeszcze raz wzywam Was, 
kobiety matki: pamiętajmy o 
tym że powinnyśmy walczyć 
o pokój, o szczęście naszych 
d z !eci.

Rezygnacja
Adenauera
se stanowiska 

ministra spr. zagr.
BERLIN PA P. Ja k  donoszą z

Bonn, p rezy d en t N iem ieckiej Re 
publik i F edera ln e j Heuss 1 .ż y ­
ją! 6 bm . rezyg n ac ję  A denauera  
ze stanow iska  m in is tra  spraw  
zagran icznych . A den au e r pozo­
s ta je  nadal na s tanow isku  k an ­
clerza.

N a propozycje  A denauera  
H euss m ianow ał m in istrem  
spraw  zag ran icznych  H ein richa  
von B ren tan o , przyw ódcę f ra k ­
c ji p a r la m e n ta rn e j ader.aucrow  
sk le j p a r tii  ch rześc ijańsko  - d e ­
m o k ra ty czn e j (CDU), n a  stanow i 
sko „ m in is tra  o h ro n y "  — T heo­
dora B lanka .

W IADOMO powszechnie, że państwo pla­
nuje produkcję, ustala, co ma znaleźć 
się w handlu, co i ile się zbuduje, de­

cyduje o płacach. „Od państwa wszystko za­
leży" — wyciągają stąd niektórzy wniosek i 
zapytują: „Czy nie można by z ogromnych 
środków, jakimi dysponuje państwo więcej 
przeznaczać na potrzeby ludności, szybciej po­
prawiać jej byt, niż to się u nas dzieje?“.

Zacznijmy od stwierdzenia, że państwo na­
sze rzeczywiście ustala, co ma być przezna­
czone na spożycie ludności Ale czy zupełnie 
dowolnie?

Zastanówmy się skąd czerpiemy środki na 
zaspokojenie potrzeb życiowych naszego spo­
łeczeństwa. Z produkcji powiecie. Inni zaś 
może dodadzą: z ogromnej produkcji, kilka­
krotnie wyższej od przedwojennej!

Istotnie, poziom naszego życia zależy od 
wielkości produkcji, od ilości dóbr, które wy­
tworzymy, a nie np. od ilości wypuszczonych 
przez państwo pieniędzy. Ale po pierwsze: mó­
wiąc o kilkakrotnym wzroście produkcji w 
stosunku do okresu przedwojennego, należy 
pamiętać, że wzrost ten dotyczy tylko pro­
dukcji przemysłowej, a nie rolnej, która zwięk 
szyła się w daleko niewystarczającym stopniu. 
Jest to sprawa, jak zobaczymy dalej, o du­
żym znaczeniu dla omawianego zagadnienia.

Po drugie: stwierdzenie, iż poziom naszego 
życia zależy od wielkości produkcji — jest 
zbyt ogólnikowe dla wyciągnięcia potrzebnych 
nam wniosków, w istocie bowiem nie cała 
produkcja może być źródłem zaspokojenia na­
szych potrzeb, lecz tylko jej część. Dlaczego?

CHOC PAŃSTWO TO NIE STOLARZ...

POSŁUŻMY się :u  uproszczonym  z koniecz­
ności p rzyk ładem , s to la rz  sp rzeda je  w y­
tw orzoną przez siebie szafę. Czy może on 
w szystk ie o trzym ane za  nią p ieniądze wy­

dać n a  w łasne potrzeby? Nie, nie m oże, m usi bo­
wiem z ty c h  pieniędzy pokryć  jeszcze koszt m a ­
teriałów , k tó re  zakupi! d la  w yko n an ia  szafy  — 
deski, k le j, po litu rę , zam ki itp . D opiero różnica 
m iędzy ty m , co o trzym a! a tym , co m usia ł w ydać 
na niezbędne m ate ria ły , stanow i Jego dochód, k tó ­
rym  może rozporządzać w edług w łasnego uznania

W pewnym sensie podobnie jest w skali par 
stwowej. Nie wszystko, co zostaL wyproduko­
wane w przemyśle, budownictwie, rolnictwie 
itd. stanowi dochód społeczeństwa. Produkcja 
ta bowiem obeimuje zarówno np. maszynę, lak

OD CZEGO ZALEZY
i zużytą na jej wytworzenie stal; mięso, jak 
i potrzebną do wykarmienia trzody paszę; 
ubranie, jak i tkaninę, z której je zrobiono; 
cegły, cement i wapno oraz budynki z nich 
wzniesione itp. To, co musi być zużyte dla 
wytworzenia nowych produktów, a mianowi­
cie _  surowce, materiały, paliwo, narzędzia, 
ziarno siewne, stopniowo zużywające się ma­
szyny, budynki itp. — nie mogą być rzecz 
jasna zaliczone do dochodu. Dopiero wówczas 
gdy odejmiemy od ogółu wytworzonych dóbr 
te, które zostały zużyte w toku produkcji, 
otrzymamy „czysty dochód" społeczeństwa, 
osiągnięty w ciągu roku. Naukowo nazywa się 
on — dochodem narodowym,

Tym „czystym dochodem" możemy właśnie 
dysponować, jego to rozmiary decydują osta­
tecznie o wielkości naszego spożycia, a nie 
wielkość produkcji w ogóle. Trzeba dodać, że 
ta część produkcji, którą zużywa się dla wy­
tworzenia dochodu narodowego, jest większa 
od samego dochodu narodowego. Ale to nie 
koniec. Dochód narodowy nie Jest n nas 
jeszcze wytwarzany w całości w gospodarce 
socjalistycznej, a co za tym Idzie — państwo 
nasze nie może bezpośrednio kierować po­
działem całego dochodu. Co prawda kieruje 
Już bezpośrednio zdecydowaną Jego większoś­
cią (przeszło 3/4) i oddziałuje w interesie pra­
cujących na podział pozostałej części. Nie­
mniej jednak istnienie gospodarki kapitałistycz 
nej na wsi oraz poważnej liczby drobnych wy­
twórców utrudnia i komplikuje sprawy po­
działu, ogranicza w pewnym stopniu działal­
ność państwa zmierzającą do jak najbar­
dziej sprawiedliwego podziału dochodu naro­
dowego.

Wiemy, że nasz dochód narodowy wzrastał 
i wzrasta bardzo szybko, jak nigdy przed 
tern, osiągając już przeszło dwa razy większe 
rozmiary, niż przed wojną, a równocześnie 
państwo nasze posiada decydujący i coraz bar­
dziej rozległy wpływ na jego podział

No więc, jaki z tego wniosek? — zapyta może 
ktoś. Czy wobec tego, uznawszy nawet wszel- 
Kie poprzednia argumenty, nie maja jednak

racji ci, którzy uważają, że jest z czego „do­
łożyć" na potrzeby ludności? Bo przecież ma­
my już dwa razy większy dochód narodowy, 
a czy ludziom pracy w Polsce żyje eię dziś 
dwa razy lepiej, niż przed wojną?

Przy rozumowaniu takim — być może bez­
wiednie — przyrównuje się dochód narodowy 
do osobistego dochodu pracownika. Wydaje eię 
bowiem wtedy, że tak jak pracownik może 
według własnego uznania wydawać wszystko, 
co zarobi, na swoje potrzeby, tak samo dowol­
nie może postąpić państwo z wygospodaro­
wanym dochodem narodowym. Ale porówna­
nie to jest bałamutne.

Państwo musi myśleć o naszej przyszłości, 
o jej zabezpieczeniu, o naszych przyszłych do­
chodach. Pragnie ono, by dochód narodowy 
rokrocznie się powiększał, by każdy obywatel 
żył coraz lepiej. Nasz dochód narodowy musi 
być coraz większy również i dlatego, że co 
roku przybywa do wspólnego stołu — pól 
miliona nowych obywateli! Cieszy nas to bar­
dzo, ale i nakłada obowiązki, A przy tym 
wszystkim musimy pamiętać o umocnieniu sił 
obronnych, chroniących nasz dorobek.

„HULAJ DUSZA“,
CZY ZDROWY ROZSĄDEK?

N IE możemy sobie powiedzieć, Jak ongiś 
król francuski „Po nas — choćby po­
top", czy bardziej z polska, po szla- 

checlru, „Raz się żyje" ]... przejadać cały swój 
dorobek. Drogo by nas to kosztowało — po­
grążyłoby nas w biedę, spowodowałoby słabość.

Trzeba coś odkładać z dochodu narodowego. 
Konkretnie: na rozszerzenie produkcji, a za- 
ten — na nowe inwestycje, fabryki, maszyny, 
na powiększenie zasobów surowcowych w 
przedsiębiorstwach dla uzyskania planowanych 
na następny okres przyrostów produkcji.

I nie tylko na to. Pamiętamy choćby hu­
ragan, który przeszedł nad naszym krajem w 
styczniu br. Takich rzeczy nie da się w pla­
nach przewidzieć, nie umiemy jeszcze sku­
tecznie zapobiegać różnym klęskom żywioło­
wym. nieurodzajom itp. Ale trzeba się przed
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W osiedlu »Północ«
powstaną piękne kina
kawiarnie, sklepy
Tereny na wschód od dwór 

ca osobowego i na północ od 
zabytkowego osiedla „Głów­
ne Miasto" w Gdańsku prze­
znaczone są na zespół miesz 
kaniowo-usługowy.

Projekt urządzeń użytecz­
ności publicznej i zakładów 
usługowych sprecyzowany 
został z myślą o tym, że o- 
siedle — oprócz zaspokaja­
nia potrzeb własnych miesz­
kańców — musi służyć i in­
nym członom dzielnicy śród­
miejskiej oraz, podobnie jak 
osiedle „Główne Miasto*', po 
mieścić lokale usługowe, słu 
żące ludności całego miasta 
i w pewnej mierze — regio­
nu. Dlatego też kubatura o- 
biektów użyteczności publicz 
nej w stosunku do całej ku­
batury w osiedlu „Sródmie- 
ście-Północ“ wynosi ok. 58 
proc.

W budynkach usługowych 
mieścić się będą biurowce, 
Dom Kultury Stoczniowca, 
kino na 500 miejsc, bibliote­
ka, hotel reprezentacyjny, 
archiwum państwowe, przy­
chodnia zdrowia, 3 szkoły 
podstawowe, podstawowa 
szkoła muzyczna, szkoła śre­
dnia i zawodowa, 3 żłobki i 
1 przedszkole.

W lokalach wbudowanych 
w partery budynków miesz­
kalnych i niektórych gma­
chów użyteczności publicz­
nej znajdą się 2 kina, na 1300 
miejsc, 3 przedszkola, 1 żło­
bek, 102 sklepy, 13 zakładów 
zbiorowego żywienia o 1225 
miejscach konsumćyjnych, 53 
zakłady rzemieślnicze, 3 ap­
teki, agencja pocztowa, 2 pra 
cownie rzeźbiarskie, 8 pra­
cowni malarskich, 3 wypoży­
czalnie książek, 2 świetlice 
dla dorosłych itp.

Dobór specjalnych rodza­
jów sklepów' i zakładów u- 
sługowych, ich wielkość oraz 
wysoki standart wyposaże­
nia technicznego — spotęgu­
ją wrażenie monumentalno­
ści zasadniczych założeń 
kompozycyjnych osiedla. W 
ten sposób przy placu cen­
tralnym znajdą się: Dom 
Kultury, nowy hotel miejski 
z reprezentacyjną restaura­
c j ą  — dancingiem (200 
miejsc) j kawiarnia katego­
rii specjalnej (150̂  miejsc), 
sklep „Delikatesy'1, „Gal- 
lux", wzorcowy sklep, 
gabinet kosmetyczny, repre­
zentacyjna cukiernia.

Przy ul. Heweliusza pro­
jektuje się m. in. kwiaciar­
nię, księgarnię, sklep z ar­
tykułami podróżniczymi, skle 
py ciężkiej konfekcji, obu­
wia, instrumentów muzycz­
nych, mebli itp.

Zespoły sklepów spożyw­
czych będą rozmieszczone 
równomiernie w całym osie­
dlu dla pełnej wygody jego 
mieszkańców. Pamiętaliśmy 
również o tym, aby w po-

bliżu urządzeń rozrywko­
wych znalazły się sklepy ze 
słodyczami, kioski z gazeta­
mi i napojami. Ponieważ 
chaotycznie ustawione kioski 
szpeciłyby nowoczesne cen­
trum Gdańska, będą to kio­
ski wbudowane — w ilości 9 
gazetowo-tytoniowych i 9 z 
napojami i słodyczami.

Projektowane w tej dziel­
nicy restauracje, jadłodajnie, 
bary zwykle i mleczne będą 
mogły obsłużyć około 6300 
konsumentów dziennie, a ka 
wiarnie i cukiernie — około 
800 konsumentów.

Ustalenie funkcji poszcze­
gólnych dzielnic i osiedli w 
Gdańsku oparliśmy o tzw. 
metodę bilansową. Chodziło
0 to, by spiętrzenie lokali u- 
sługowych w pewnych ekspo 
nowanych członach miasta 
nie kolidowało z normatyw­
nymi wskaźnikami dla całe­
go zespołu 1 nie odbiło się 
ujemnie na prawidłowym 
zaopatrzeniu dzielnic peryfe­
ryjnych .

Duży wpływ na koncepcję 
siatki usług w osiedlu miały 
następujące okoliczności: bii 
skcść projektowanego przy 
Targu Drzewnym Powszech­
nego Domu Towarowego o 
kubaturze ok. 45.000 m sześć., 
bogaty plan urządzeń usłu­
gowych w sąsiednim osiedlu 
„Główne Miasto'1 i duża i- 
lość ludności przepływającej 
z dworca osobowego do sto 
czni i zakładów przemysło­
wych na Wyspie Spichrzów
1 w rejonie ul. Grobla An­
gielska.

Przejdźmy teraz do pew­
nych ciekawostek omawia­
nego projektu. Przez teren 
„Sródmieście-Północ" prze­
pływa Radunia, której obrze 
że wykorzystane będzie na 
ciąg spacerowy, łączący o- 
siedle z Parkiem Kultury i 
Wypoczynku koło Biskupiej 
Góry. Wyjątkowo interesu­
jącym obiektem na tej trasie 
będzie cukiernia w zabytko­
wym Małym Młynie. Woda 
rzeczki przepływać będzie 
pod podłogą cukierni i przy 
pomysłowym rozwiązaniu 
wnętrza i podłogi, przy uży­
ciu pewnych efektów Iwietl 
nych — cukiernia ta stać się 
może najbardziej interesują­
cym lokalem na Wybrzeżu. 
Urok tego obiektu podniesie 
jeszcze fakt, że z południo­
wych okien cukierni można 
będzie podziwiać malowni­
cze, gotyckie budowle wśród 
zieleni, z północnych zaś — 
wspaniałą scenerię Placu 
Centralnego i Dom Kultury 
Stoczniowca. Z jednej stro­
ny romantyzm, intymność, z 
drugiej — pulsująca życiem 
nowoczesność powinny dać 
niezapomniane -wrażenia.

Mgr Adam Sokół 
ekonomista „Miastoprojektu1' 

w Gdańsku

W strzelnicy św. Jerze­
go w Gdańsku w uh. nie­
dzielę została otwarta bar 
dzo interesująca wystawa 
pt. „500-lecie grafiki gdań 
sklej". Wystawę zorgani­
zowali: Komitet 500-Iecia 
powrotu Gdańska do Pol­
ski, Biblioteka PAN w 
Gdańsku, Związek Pol­
skich Artystów Plasty­
ków oraz Centralne Biu­
ro Wystaw Artystycz­
nych.

Na wystawie znajdują 
się grafiki od XVI do 
XIX wieku włącznie. Jak 
wynika z tego, wystawa 
daje pełny przegląd boga 
tego dorobku Gdańska w 
dziedzinie grafiki.

Zarząd Okręgu Polskich 
Artystów Plastyków, w ra 
mach tej wystawy wspól­
nie z naszą gazetą rozpi­
suje ankietę pt. „Poznaj­
my grafikę gdańską“. 
Uczestnicy ankiety powin 
ni odpowiedzieć na nastę­
pujące pytania:

1. Co najbardziej podo­
ba się na wystawie?

2. Jakie tematy szcze­
gólnie mnie intere­
sują?

3. Jakich tematów mo­
im zdaniem brakuje?

4. Czy jestem znawcą 
grafiki (scharaktery­
zować dwie dowolne 
techniki).

W odpowiedzi na ankie 
tę należy podać imię, na­
zwisko, adres i zawód. 
Termin nadsyłania ankiet 
upływa z dniem 25 bm. 
Ankiety należy kierować 
do redakcji „Głosu Wy­
brzeża", Gdańsk, Targ 
Drzewny 3/7.

Autorzy najlepszych od 
powiedzi otrzymają w na 
grodc 10 cennych grafik.

Wystawa grafiki w 
strzelnicy św. Jerzego jest 
otwarta codziennie, z wy­
jątkiem środy w godz. od 
11 do 19. Pomocą w zapo­
znaniu się z dorobkiem 
Gdańska w dziedzinie gra 
fik! oraz w zaznajomieniu 
się z różnymi technikami 
służyć będą zwiedzającym 
wystawę plastycy, pełnią­
cy dyż-ury w dniach od
10 do 25 bm. w godz. od
11 do 15.

Na tematy partyjne

AGITATOR w  PORCIE
Dwa są podstawowe warunki dobrej pracy agi­

tacyjnej. Pierwszy — właściwy dobór samych agita­
torów spośród ludzi, którzy tę pracę lubią, umieją 
nawiązywać bliski kontakt z załogą, posiadają od­
powiedni zasób wiedzy i orientacji politycznej; dru­
gi — to odpowiednie kierownictwo pracą agitacyj­
ną ze strony organizacji partyjnej.

S ta tek  pakistański 
po ra z  p ie rw szy  

w porcie  gdańskim
W sobotę 4 bm. opuścił 

port w Gdańsku statek ban­
dery pakistańskiej „Firden- 
sa". Bandera Pakistanu po 
ra’z pierwszy w br. powiewa 
ła w portach Wybrzeża 
gdańskiego.

Statek zabrał przeszło 10 
tys. ton polskiego cementu 
dla Indii. Załadunek towaru 
brygady portowe przyśpieszy 
ły o blisko 12 godzin, umoż 
liwiając szybsze wyjście stat 
ku w daleki rejs.

Ze sprawozdań i bezpo­
średnich rozmów z agitato­
rami z portu gdyńskiego mo 
żna zorientować się, że pra­
cują oni chętnie i operatyw­
nie. Tak np. po 1 maja roz­
poczęli natychmiast rozmo­
wy z robotnikami w spra­
wie kontynuowania i dal­
szego rozwoju współzawod­
nictwa przedmajowego. To­
też w pierwszych dniach 
maja padło znowu kilka re­
kordów pracy. Można jednak 
mieć zastrzeżenia pod adre­
sem agitatorów.

W porcie pracuje wie- 
lu napływowych robotników 
o niskim poziomie świadome 
ści klasowej. Niektórzy z 
nich są podatni na wrogą 
propagandę, ulegają też nie­
jednokrotnie pokusie kradzae 
ży towarów, bumełują.

Trzeba powiedzieć, że wal 
ka ze złodziejami mienia spo 
łecznego w porcie prowadzo­
na jest prawie wyłącznie 
środkami administracyjnymi. 
Przyłapano któregoś dnia 
pracownika na kradzieży u- 
brań. Ponieważ przyłapano 
go po raz pierwszy, wymie­
rzono mu też łagodną karę: 
zapakować i  powrotem ubra 
nia do worków i pozaszy- 
wać rozprute przez kilku 
innych złodziei opakowania. 
Ale kilka dni później robot­
nika tego znów przyłapano 
w bramie — miał przy sobie 
więcej skradzionych towa­
rów, niż poprzednio.

Ale samo wyłapywanie 
złodziei nie doprowadzi 
do zlikwidowania kradzieży 
Zadaniem agitatorów jest 
wytworzyć laki klimat mo­
ralny wśród robotników, któ 
ry by wykluczał możność 
kradzieży.

A jak wygląda udział agi­
tatorów w zwalczaniu kra­
dzieży? — Agitatorzy tak 
samo, jak strażnicy, zajmują 
się wyłapywaniem złodziei. 
Nie. ulega wątpliwości, że a- 
gitator, jak każdy obywatel, 
ma obowiązek natychmiast 
reagować na zauważone fak 
ty rozkradania mienia spo­
łecznego, ale jego zadań nie 
można do tego Agraniczać.

Błędem jednakże byłoby 
obarczenie wyłącznie agita- 
torów sprawą wytworzenia 
takiego klimatu wśród zało­
gi, który by wykluczał zło­
dziejstwa. Walka z tym po­
niżającym i haniebnym zja­
wiskiem jest sprawą całej 
organizacji partyjnej, każde­
go członka partii.

Weźmy inny przykład. No­
toryczny bumelant Chojnac­
ki, jeden z prowodyrów po­
dobnych jemu obiboków, za­
czął szerzyć WRN-owską a- 
gitację za skróceniem dnia 
roboczego w soboty. Głów­
nym argumentem agitatora 
tow. Lateńskiego przeciwko

wywodom Chojnackiego było 
to, że Chojnacki jest bume­
lantem. Fakt ten oczywiście 
ułatwia zadanie agitatora, 
ale czy na tym rzecz pole­
ga? Przecież trzeba rozpra­
wić się z samą treścią wro­
giej agitacji, a nie tylko z 
tym, lub innym osobnikiem, 
który ją szerzy.

Jednak towarzysze z eg­
zekutywy organizacji od­
działowej przymknęli na to 
oczy, zamiast sprawę wyjaś­
nić robotnikom. Wynik jest 
taki, że Chojnacki wpraw­
dzie przycichł, nie populary­
zuje już swoich „postula­
tów", ale też nie słychać ze 
strony robotników porto­
wych głosów potępienia dla 
wrogich, WRN-owskich kon­
cepcji.

Oczywiście i w tym wy­
padku byłoby zawężeniem 
zadań agitatorów, gdyby o- 
graniczyli się tylko do argu­
mentu spadku zarobków ro­
botników, których większość 
pracuje na akordzie. Port 
gdyński .odgrywa olbrzymią 
rolę w naszej gospodarce na 
rodowej. Ożywiony ruch w 
porcie wymaga pracy nawet 
na trzy zmiany. Wymaga te­
go zarówno interes państwo 
wy, jak i sprawna praca por 
tu. Niejednokrotnie interes 
ten wymaga również pracy 
i w dni świąteczne. Zahamo 
wanie bowiem pracy portu
— a do tego sprowadza się 
przecież argumentacja Choj­
nackiego i jemu podobnych
— byłaby tylko na rękę wro 
gom naszego państwa, któ­
rzy ze skóry wyłażą, aby 
szkodzić nam w wykonaniu 
Planu 6-letniego, w realiza­
cji uchwał II Zjazdu partii 
w sprawie podniesienia sto­
py życiowej ludzi pracy.

Warto byłoby porozmawiać 
na te tematy z załogą, na­
świetlić sytuację międzyna­
rodową, perspektywy rozwo­
jowe naszego kraju, wyjaś­
nić, że podniesienie stopy 
życiowej nie przyjdzie samo, 
że trzeba je wypracować.

Na pracy agitatorów w 
porcie zaciążył praktycyzm, 
tj. odparowywanie poszcze­
gólnych wrogich wystąpień 
bez szerszego omawiania z 
załogą *ch podłoża, bez wy­
jaśnienia politycznych i go­
spodarczych skutków do któ­
rych one zmierzają. Stąd 
wypływa brak ofensywności 
agitacji w porcie.

Aby tę słabość agitacji 
przełamać należałoby więcej 
popracować nad ideologicz­
nym i politycznym przygoto­
waniem członków partii, a 
zwłaszcza agitatorów. Agita­
torzy nie zawsze czytają na­
wet prasę. Egzekutywy OOP 
we wszystkich wydziałach

nie troszczą się specjalnie o 
to, by agitatorzy stale pod­
nosili swą wiedzę, by uzbra­
jali się w przekonywające 
argumenty.

komitet Zakładowy w por 
cie gdyńskim powinien w tej 
kwestii przyjść z pomocą od­
działowym organizacjom, zor 
ganizować szkolenie dla agi­
tatorów, stworzyć koto pre­
legentów, którzy by systema­
tycznie pracowali z agitato­
rami. Bardzo ważną jest spra 
wa, aby oddziałowe organi­
zacje partyjne stale intere­
sowały się tym, jakie pyta­
nia zadają robotnicy agita­
torom, aby agitatorzy uwa­
żali za swój obowiązek in­
formowania organizacji par­
tyjnej o wynikach ich pracy.

Kierownictwo grupami agi 
ta torów wymaga — zgodnie 
z uchwałą KC PZPR z 1949 
r. — aby zwoływano agitato 
rów na odprawy 2—3 razy 
w miesiącu oraz, aby stan 
pracy agitacyjnej omawiany 
był na egzekutywie, lub na 
zebraniu organizacji partyj­
nej, nie rzadziej niż raz na 
4—6 tygodni.

* * *
A zatem głównym zada­

niem organizacji partyjnej w 
pracy nad podniesieniem na 
wyższy poziom agitacji poli­
tycznej w porcie jest syste­
matyczne uzbrajanie agita­
torów w argumenty, w wie­
dzę polityczną. Idzie szcze­
gólnie o to, by agitatorzy 
orientowali się dobrze w pod 
stawowych zagadnieniach po 
Utyki partii i sytuacji mię­
dzynarodowej, a co za tym 
idzie, by nie unikali rozmów 
i dyskusji na te tematy, by 
nie zawężali swej argumen­
tacji tylko do codziennych 
spraw z życia- portu. Idzie 
o to, by łączyli te codzienne 
sprawy z szerszym spojrze­
niem na całokształt naszej 
pracy „walki i celów, do któ 
rych dążymy.

B. ZAŁUSKI
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I W Gdańskiej Fabryce Farb i Lakierów I

Gdańska Fabryka Farb i Lakierów w Oliwie pro- |  
= dukuje farby i lakiery dla potrzeb przemysłu okręto- I 
|  wego, elektrotechnicznego i kolejnictwa. Specjalnością 1 
|  zakładu jest produkcja farb dennych, chroniących 1 
|  dna statków przed korozją! obrastaniem wodorostami. = 
|  Rozpoczęto również produkcję specjalnych emalii 1 
i chloro -  kauczukowych, kwaso- i ługoodpornych dla § 
i przemysłu chemicznego. Farby tego rodzaju sprowa- i 
= dzano dotychczas z zagranicy. f
i Na zdjęciu u góry: Henryk Górecki, kierownik u- i 
|  cieralni, wraz z Gerardem Czurem przy ucieraniu |  
|  farby podkładowej,

V dołu: przodownik pracy Paweł Bojka, wykonu- |  
|  jący 210 proc. normy przy obsłudze maszyny do ucie- |  
I rania farb. . =
|  Fot Z. Kosycarz \
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O p o w ia d a  zastęp ca  kap itan a  » G o ttw a ld a «  
Zbigniew Nawrot <4>

NASZE SPOŻYCIE
nimi ¡zabezpieczyć. Toteż musimy odkładać 
przezornie część dochodu również na rezerwy 
i zapasy, z których w razie konieczności bę­
dziemy mogli pokryć straty. To wszystko, co 
państwo odkłada, co gromadzi dla zwiększe­
nia przyszłego spożycia i uchronienia nas 
przed, przykrymi niespodziankami, nosi nazwę 
akumulacji społecznej. A pozostała część idzie 
na bieżące spożycie ludności — indywidualne, 
określone wysokością naszych płac i docho­
dów, oraz zbiorowe — zapewniające nam m. 
in. naukę, ochronę zdrowia, utrzymanie insty­
tucji kulturalnych, jak również armii, admi­
nistracji jtd.

NAJLEPSZE INTENCJE 
I NIEWZRUSZONE PRAWA

ALE można by zapytać, dlaczego właśnie 
tyle przeznacza się w danym roku na 
akumulację, a nie więcej czy mniej? 

Najogólniej biorąc, taki a nie inny podział 
dochodu narodowego zależy od celów, jakie 
sobie stawiamy, od konkretnej sytuacji, w ja­
kiej się znajdujemy, od naszych możliwości 
gospodarczych. Nie ma dowolności w gospoda­
rzeniu dochodem narodowym. Aby dążeniom 
państwa do szybkiego poprawienia bytu mas 
mogły odpowiadać konkretne możliwości go­
spodarcze, państwo musi się kierować znajo­
mością praw ekonomicznych, właściwych na­
szej gospodarce. Musi np. zapewnić pierw­
szeństwa rozwojowi przemysłu ciężkiego, który 
jest motorem wzrostu całej gospodarki, a tym 
samym najważniejszą dźwignią zwiększania 
dochodu narodowego.

Nie przypadkowo w poprzednich latach, 
zwłaszcza w pierw'szych latach Planu 6-letnie­
go, państwo ustaliło dość wysoki udział aku­
mulacji w dochodzie narodowym. W latach 
1950 — 1953 wynosił on kolejno: 27 proc., 28 
proc., 27 proc., 25 proc. całego dochodu naro­
dowego. Ale dzięki temu bardzo szybkie byto 
tempo uprzemysłowienia naszego kraju, osiąga 
liśmy wysokie przyrosty produkcji przemysło­
wej (bo przede wszystkim inwestowaliśmy *,v 
przemysł) i dochodu narodowego, który nale­

żało szybko powiększać, bo był jeszcze bardzo 
ubogi.

Osiągnięcia lat ubiegłych pozwoliły zapla­
nować na lata 1954 — 1955 niższy procento­
wo udział akumulacji w podziale dochodu na­
rodowego. Ustalony on został w wysokości 
około 20 proc., co znaczy, że na spożycie przy­
paść już może około 80 proc.

ŻELAZO JEST RACZEJ NIESMACZNE

DOCHOD naro d o w y  obe jm u je , ja k  ju ż  pow ie­
dzieliśm y, w szystk ie  now ow ytw orzone w da­
nym  roku  p ro d u k ty ; stanow i wiec — m ó­
wiąc n a jp ro śc ie j, choć n iezby t ściśle — 

sum ę różnorodnych  dóbr m a te ria ln y ch . Są to nie 
ty lko  dobra  k o n su m cy jn e  (bu ty , u b ran ie , m ięso 
itd.), ale rów nież i środk i p ro d u k c ji — m aszyny, 
narzędzia , surow ce itp . |  ten  w zajem ny stosunek 
dóbr konsum cy jn y ch  do p ro d u k cy jn y ch  w docho­
dzie narodow ym  w znacznym  stopn iu  p rzesądza już 
o podziale dochodu n a  ak u m u lac ję  i spożycie. 
Jasne  jest, że n ie  m ożna przeznaczać m aszyn, n a ­
rzędzi żelaza 1 budynków  fab rycznych  I w ogóle 
znacznej w iększości środków  p ro d u k c ji _  na  kon- 
sum eję . A by zw iększyć w yd atn ie j udział d óbr k o n ­
su m cy jn y ch  w dochodzie narodow ym . trzeba  
uprzednio  zlikw idow ać istn ie jące  d ysp roporc je , 
zm ienić dotychczasow e p roporc je  w p ro d u k c ji. Czy 
jes t to tak ie  łatw e? B y na jm nie j.

Widać to choćby na przykładzie rolnictwa 
na przykładzie wyników: naszej pracy w ubieg 
łym roku. Rolnictwo ma bardzo duże znacze­
nie w tworzeniu konsumowanej następnie 
części dochodu narodowego. A wiemy, że za­
równo wielkość produkcji rolnej, jak i te m p o  
jej wzrostu są daleko nie wystarczające w sto­
sunku do naszych potrzeb. I to, oczywiście, 
w decydującym stopniu ograniczało część do­
chodu narodowego, jaka mogłaby być prze­
znaczona na spożycie.

Co państwo zrobiło, aby przezwyciężyć braki 
w dziedzinie produkcji artykułów spożywczych, 
a również i produkcji przemysłowych arty­
kułów' codziennego użytku? Zaplanowało znacz 
nie obfitsze zaopatrzenie rolnictwa f przemy­
słów konsumcyjnych w maszyny, narzędzia i 
inne środki produkcji, wykorzystując w tym 
celu nic innego, jak akumulację inaczej tyl­
ko rozdzielaną pomiędzy poszczególne gałęzie 
produkcji.

I co się okazało? Po upływie roku wzrósł

wprawdzie nasz dochód narodowy, więcej mie­
liśmy w nim środków spożycia, ale nie tyle, 
ile moglibyśmy mieć. Nie wykonany został 
bowiem plan produkcji rolnej i nie została 
osiągnięta plajtowana obniżka kosztów ma­
teriałowych w przemyśle, budownictwie, tran­
sporcie itd. W rezultacie — dochód narodowy 
nie osiągnął planowanej wysokości i przewi­
dywanego składu.

SPRAWA W NASZYCH R1JKACH

O CZYM świadczą te fakty? Są one jesz­
cze jednym dowodem potwierdzają­
cym, iż nie od samego państwa i na­

wet nie tylko od naszych rzeczywistych, istnie­
jących już realnie możliwości produkcyjnych 
zależy, jaki będzie ostatecznie wzajemny sto­
sunek spożycia i akumulacji w dochodzie na­
rodowym. Zależy to, jak się okazuje i od tego, 
jak te możliwości wykorzystamy, od nas wszy­
stkich, od naszej pracy. Państwo nasze, kie­
rując się przy podziale naukowymi zasadami 
socjalistycznej gospodarki, może dzielić tylko 
to, co sami do podziału zdołaliśmy wytworzyć.

W roku bieżącym przy dalszym wproście do­
chodu narodowego udział spożycia w podziale 
tego dochodu wzrasta. Nadal zwiększa się 
część akumulacji przeznaczona na rozwój rol­
nictwa, przemysłów konsumcyjnych, budow­
nictwa mieszkaniowego i socjalnego Pozwoli 
to nam szybciej podciągnąć pozostające w tyle 
gałęzie produkcji i zapewnić bardziej pra­
widłowe proporcje w gospodarce narodowej, 
zabezpieczyć dalszy wzrost spożycia.

Pamiętajmy jednak, że ustalenie nawet naj­
słuszniejszych, najbardziej celowych i real­
nych proporcji w podziale dochodu narodo­
wego może być w mniejszym lub większym 
stopniu przekreślone nie dość owocną pracą 
w rolnictwie, niedostatecznym przestrzeganiem 
przez pracowników przemysłu, budownictwa, 
transportu i handlu obowiązków w zakresie 
oszczędności, podnoszenia wydajności pra­
cy itp.

Pamiętajmy, że to nasza praca, ofiarny trud 
milionów pracowników decyduje zarówno <> 
tym, jak wielki będzie nasz wspólny dorobek 
jak i o tym, ile państwo będzie mogło prze­
znaczyć z tego dorobku na nasze spożycie.

ZYGMUNT BRYKALSKI

Opowiadanie radiooficera „Gottwalda“ 
Jana Arczyńskiego przerwaliśmy w mo­
mencie, gdy 13 lipca ub. r. wraz z IV me­
chanikiem Laskiem, został przewieziony 
przez czangkaiszekowców z magazynu por­
towego do Kaohsiung-Hotel, gdzie przeby­
wał izolowany od prawie 2 miesięcy za­
stępca kapitana „Gottwalda“ do spraw 
kulturalno-oświatowych, Zbigniew Nawrot. 
Oddajemy teraz głos tow. Nawrotowi, aby 
opowiedział nam o swych przeżyciach od 
owego pamiętnego dnia, kiedy czangkcci- 
szekowcy napadli na pełnym morzu na 
„Prezydenta Gottwalda".

Już na drugi dzień po porwaniu statku, 
a więc kiedy płynęliśmy pod konwojem 
do Kaohsiungu — opowiada Zbigniew Na­
wrot — czangkaiszekowcy węszyli po stat­
ku i pytali marynarzy, kto jest zastępcą 
kapitana, kto jest „politrukiem"... Mary­
narze mnie nie wydali, ale ja sam biłem się 
z myślami: zgłosić się sam, czy nie zgło­
sić? Nie bardzo wiedziałem, co mam uczy­
nić — doświadczenia bowiem nie miałem 
zbyt wiele. Chociaż służbę na morzu za­
cząłem od chłopca okrętowego, mając 17 
lat, a później byłem radiooficerem — na 
stanowisku oficera ko byłem w rejsie po 
raz pierwszy. Nie będę zresztą ukrywał, 
że trochę się balem — wiedziałem prze­
cież, że czangkaiszekowcy wezmą  ̂ się za 
mnie szczególnie gorliwie. W końcu po­
stanowiłem jednak zgłosić się. Myślałem 
sobie: za mną jest nasz rząd, nasza par­
tia, a poza tym dlaczego czangkąisze- 
kowcy mają myśleć, że się ich boję? 
Zgłosiłem się więc. Oni na razie pozo­
stawili mnie w spokoju, ale w Kaoh­
siungu, już po trzech dniach zdjęli mnie 
ze statku i oddzielili od załogi, pod pre­
tekstem. że mam jechać na badanie le­
karskie.

Zawieźli mnie do koszar czangkaisze- 
kowskiej marynarki wojennej, a stamtąd’ 
do jakiegoś podejrzanego hoteliku. Tu 
otoczył mnie rój prostytutek i dopiero na 
moje stanowcze żądanie, policjanci je roz­
pędzili. W tym plugawym hoteliku trzy­
mali mnie trzy dni pod strażą dwóch z 
„MP". Później wywieźli mnie gdzieś za 
miasto. Ja pragnąłem za wszelką ceną po­
łączenia się z załogą, ale na moje prośby 
i żądania w tej sprawie, czangkaiszekow­
cy odpowiadali szyderstwem. Zacząłem 
protestacyjną głodówkę — trwała ona 48 
godzin — nic jednak nie wskórałem. Po 
pewnym czasie przeniesiono mnie do ba­
raku Kaohsiung-Hotel.

Ciężkie były dla mnie te dni całkowi­
tego osamotnienia i izolacji od towarzy­
szy. Starałem się odegnać złe myśli. Mar­
twiłem się o matką, tam daleko w Pol­
sce, była przecież poważnie chora na ser­
ce, tęskniłem za krajem, za moją dziew­
czyną, a nade wszystko gryzłem się o 
załogę: jak tam sobie dają radę, co z 
nią wyprawiają taiwańscy bandyci? Pa- 
miątam jak bardzo zabolała mnie wieść 
o tym, że 12 ludzi zdradziło i jak bardzo 
niepokoiłem się, czy to nie wpłynie przy­
gnębiająco na resztę — na tych> którzy 
się trzymali.

Czangkaiszekowcy nie dawali mi spo­
koju, każdą złą wieść przekazywali mi z 

sadystyczną radością mówiąc: widzisz, ja­
ki ty jesteś zastępca kapitana, jak wy­
chowujesz ludzi... Nie masz po co wra­
cać do kraju.

Jeden z pilnujących mnie policjantów 
nazywał siebie „Piter". Otóż ten „Piter" 
był świeżo upieczonym szpiclem, ale wy­
wodzi! się z rodzinki, która miała już w 
tej dziedzinie niemałe tradycje. Ojciec 
„Pitra" był szefem policji zdaje się w 
randze generała, na okręg 6zanghajski. 
Przepędzony z Chin, osiedlił się wraz z 
rodzinką na Taiwanie. .Piter" próbował 
mnie podejść z różnych stron. Pokazywał 
mi plik pieniędzy, mówiąc, że są dla 
mnie, jeśli będę miał chęć na wino, dan- 
cing czy kobiety, a spotykając się z mo­
ją odmową, skąpił nawet podczas naj­
gorszych upałów paru groszy na wodę.

Bardzo mu zależało na tym, abym po­
wiedział, że nie lubię komunistów. Żeby 
mnie do tego „zachęcić" mówił, że „on 
sam nie lubi Kuomintangu",

Pewnego dnia przyjechał jakiś oficer 
policji oświadczając, że przybywa z ra­
mienia samego szefa. Oświadczył mi, że 
na nic nie zdadzą się moje protesty, że 
mc nie wskóram, bo i tak nigdy Polski 
już nie zobaczę. „A jeśli się nie uspo­
koisz — powiedział mi — weźmiemy cię 
do szpitala damy specjalny zastrzyk i po­
wiemy, żeś umarł na serce. Czy wiesz 
dlaczego np. umarł Bruno Skrzypkow- 
ski?...“

Gdzieś w li.pcu zdołałem wysłać przez 
młodego Chińczyka list do załogi. Pisałem 
w nim, aby się koledzy nie martwili tym, 
że tych 12 zdradziło, że to sa łajdacy lub 
tchórze, że w takich ciężkich sytuacjach 
poznaje się dopiero wartościowych ludzi. 
Zachęcałem do oP°ru, do walki o powrót 
do domu. Opisałem swoje koleje losu, o 
tym, że jest mi ciężko w samotności, ale 
żeby się o mnie nie martwili, i jeśli to 
miałoby kogoś z załogi narazić czangkai- 
szekowcom, to niech lepiej do mnie nikt 
się nie przenosi — będę siedział sam.

Jakże radosny byi dla mnie dzień, kie­
dy ujrzałem Janka Arczyńskiego i Stasia 
Laska, którzy zgłosiwszy sie na ochotni­
ka, przyjechali do mnie.

Wiele miesięcy później, w styczniu br. 
zabrano mnie na policję, gdzie przesłu­
chał mnie jakiś pułkownik z wywiadu, 
który specjalnie przyjechał z Taipeh. 
Przesłuchiwano mnie do pierwszej w no­
cy, żądając, abym wydał tego Chińczyka, 
przeł którego posłałem list do załogi 
Twierdzili, że szukają podziemia komuni­
stycznego na Taiwanie. Ja wyparłem się 
pisania jakiegokolwiek listu, a wyczerpa­
ny tym ciągłym „piłowaniem" oświad­
czyłem. że mogą mnie rozstrzelać, ale ja 
nic nie powiem więcej i żadnego listu nie 
pisałem.

W czasie tego przesłuchania pomyśla­
łem jednak sobie, jak bardzo czuja się 
niepewni na Taiwanie czangkaiszekowcy, 
mimo amerykańskich okrętów i samolo- 
tów. (c. d. n.)
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Koncert
Hodinarowej

W ramach koncertów orga 
nizowanych przez Państwo­
wą Operę i Filharmonię Bal 
tycką w Gdańsku odbędzie 
się w poniedziałek, 13 bm 
o godz. 19,30 w sali Teatru 
Kameralnego w Sopocie kon 
cert solistów, w którym wy 
stąpią Elvira Hodinarova — 
fortepian oraz Kazimierz 
Wiłkomirski — wiolonczela.

W programie: Frescobaldi, 
Eccles, Mozart, Chopin — 
Introdukcja i Polonez C-dur 
na wiolonczelę i fortepian, 
Polonez — Fantazja Scherzo 
b-moll, Mazurki, Etiudy, 
Czajkowski — Wariacje na 
temat „Rococo“.

Przedsprzedaż biletów w 
placówkach „Orbisu“ w Gdy 
ni, Sopocie i Wrzeszczu oraz 
w dniu koncertu przy wej­
ściu na salę od godz. 16.

Witamy
spóźnioną

wiosnę
W bieżącym  m iesiącu  WRZZ 

w raz z „O rb isem “ p ro je k tu je  
zorgan izow anie w ielu atrakcyj.- 
n y ch  w ycieczek  pod hasłem  
„W itam y spóźnioną w iosnę“.

P ierw sza  w ycieczka z tego 
cyk lu  odbędzie się w d n iu  9 
bm. U czestn icy  Jej p o jadą  au to ­
karem  do M alborka. K oszt w y­
cieczki w ynosi 49 zł. Tego sa­
m ego dn ia  m ożna będzie w y­
b rać  się  na w ycieczkę sta tk iem  
dla zw iedzenia portow  G dańska 
i G dyni — koszt 11 zł.

W sobotę 11 om. o rgan iza to ­
rzy  u rząd za ją  bardzo  a tra k c y j­
ną w ycieczkę w m orze s/s „ P a n ­
ną W odną“ . R ejs będzie trw a ł 
5 godzin, na s ta tk u  odbędzie 
się rew ia  m ody l w ystępy  a r ­
ty sty czn e . K oszt w ycieczki 
43,50 zł. Dnia 12 bm. odbędzie 
sie k ilka  w ycieczek au to k a rem  
m. in. do M alborka, W ieżycy, 
K artuz , K ościerzyny  i C hm ielna. 
U dział w każdej z w ycieczek 
w ynosi 57 zł.

Dla m łodzieży szko lnej 14 -a.
zostan ie  zorgan izow ana w yciecz­
ka pociągiem  tu ry s ty czn y m  do 
W arszaw y, a 18 bm  rów nież do 
W arszaw y pociągiem  tu ry s ty c z ­
ny m  dla do rosłycn  r.a o p ere tk e  
„Noc w  W enecji“ .

W esoły re js  „P an n ą  W odną“ 
odbędzie się 18 bm ., koszt 20 zł„ 
a w ycieczka s ta tk iem  do K ry ­
n icy  M orskiej 19 bm.

N a „D ni K rak o w a“ m ożna 
będzie u d ać  się 20 bm ., na rejs 
„P an n ą  W odną“ 25 bm ., 26 bm. 
s ta tk iem  do K rynicy  i na kon­
c e rt do C iechocinka pociągiem  
m otorow ym . B liższych in fo rm a­
c ji udziela  WRZZ 1 „O rb is“ .

Przed Tygodniem 
Straży Pożarnej
W dniach 12 — 19 bm. od 

będzie się Tydzień Straży 
Pożarnej. Obecnie czynione 
sa przygotowania -do obcho­
du tego święta. W Gdyni w 
dniu 2 bm. odbyły się za­
wody pożarnicze pomiędzy 
zawodowymi strażami pożar 
nymi — miejską, portową i 
stoczniową. W zawodach 
tych strażacy wykazali duże 
osiągnięcia w ćwiczeniach 
bojowych i przygotowaniu 
do sprawnej obrony mienia 
państwowego i obywatelskie 
go przed pożarami. Najlep­
sze wyniki osiągnęła Miej­
ska Straż Pożarna zdobywa­
jąc I miejsce.

Dla uczczenia zjazdu dele 
gatów miejskich kół LPŻ w 
Gdyni, który odbył się w 
dniu 2 bm., koio LPŻ przy 
Miejskiej Komendzie Straży 
Pożarnej w Gdyni powzięło 
zobowiązanie wprowadzenia 
w szeregi LPŻ wszystkich 
pracowników MKSP oraz 
zorganizowania kola strzelec 
kiego.

Kłopoty plażowe
Codziennie, rano i wieczorem z niepokojem słu­

chamy przez radio prognozy pogody na dzień na­
stępny. Czy jutro będzie słońce, na które tak długo 
czekaliśmy? Poinformujemy więc naszych czytelni­
ków, jak przygotowała się plaża gdyńska na przyję­
cie pierwszych amatorów słońca i wody.

Otwarcie plaży projektowa zaśmiecony papierami, ka- 
no na dzień 1 maja. Nie- wałkami potłuczonych bute- 
stety, przeszkodziły chłody, lek po „czystej wyborowej“, 
Termin oddania plaży do u- budka kasowa wrzucona do 
żytku przesunięto na począ- wody, a wyremontowana w 
tek czerwca. zimie szatnia i kiosk MHD

Zarząd Zieleni Miejskiej zdemolowane przez chuliga- 
miał wiele kłopotu z dopro- nów.
wadzeniem plaży do stanu obecnle Już uzupe,n,ono sp r« t  
używalności. Bowiem po O- ra tu n k o w y  n a  plaży, oczyszczo- 
kresie zimowym przedstawia no piasek , w yrem ontow ano  lo- 
la ona przysłowiowy „obraz / „ ^ w n ic y .  P'a'
nędzy i rozpaczy“. PiaseK

STANOWCZO
NIEAPETYCZNE

Jakież było zdziwienie ob. 
Nawrockiego — pracownika 
Gdańskich Zakładów Ma­
szyn Elektrycznych, gdy po 

. kupieniu w tamtejszym kio­
sku OZR limoniady nie 
mógł jej wypić. Dlaczego? 
Z przyczyn naprawdę istot­
nych. Jak się okazało po do 
kładnym obejrzeniu — butel 
ka od wewnątrz pokryta by 
la grubą warstwą brudu, a 
w cieczy pływały jakieś „dro 
bnoustroje“.

Jasne, że nie dodało to ape 
tytu naszemu czytelnikowi.

Dla wyjaśnienia podajemy, 
że na etykietce nalepionej 
na butelkę był napis: Gdań­
skie Zakłady Spożywcze 
Przemysłu Terenowego, Roz 
lewnia Piwa i Wytwórnia 
Wód Gazowych — Czerczyń 
ski (pod Państwowym Zarżą 
dem).

Może więc ob. Czerczyński 
opowie nam jak tam jest w 
rozlewni z higieną i w ogó­
le porządkami.

KAMIEŃ
TEŻ POTRZEBNY

Na wiosnę ub. r. kilka sa 
mochodów ZBM przywiozło 
na podwórko domu nr 35138 
przy Długim Targu w Gdań 
sku kamień - tłuczeń. Od te 
go czasu nikt się nim nie 
interesuje. Mieszkańcy bloku 
nr 35/38 nie mając gdzie wy 
rzucać śmieci wysypują je 
na stosy kamieni.

Jesteśmy bardzo ciekawi 
w jakim celu zwieziono ten 
surowiec i jak długo będzie 
on zalegać podwórze.

Wl. Leśniewski
czytelnik

Statkiem 
do Warszawy
Z d n iem  31 m a ja  została  u ru ­

chom iona re g u la rn a  Unia pasa­
żerska  n a  tra s ie  W arszaw a — 
G dańsk  — W arszaw a. W yjazd 
s ta tk ie m  z W arszaw y odbyw a 
się  w  n iedzie le  i p o n iedzia łk i
0  godz. 20. P rz y ja z d  do  G dań­
sk a  o 8,45. O djazd  z G dańska w 
śro d y  i  czw a rtk i o  godz. 8. 
P rz y ja z d  d o  W arszaw y w p ią tk i
1 so bo ty  o godz. 9.30. S ta tk i za­
trz y m u ją  się w  P łocku , W łocław  
k u , T o ru n iu , G rudziądzu  i T cze­
w ie.

C ena p rze jazd u  z W arszaw y 
d o  G dańska w  II  k las ie  w ynosi 
73,20 zł, d op ła ta  za m iejsca  sy­
p ia ln e  20 z ł za p ierw szą  noc, a 
za  k ażd ą  n a s tę p n ą  10 zł. Cena 
p rze jazd u  I I I  k lasą  w ynosi 48,30 
zł. P asażerow ie  m a jący  sk ie ro ­
w an ie  n a  w czasy  do  sanato ­
rió w , k a r ty  u rlopow e, lub  leg i­
ty m a c je  PT T K  k o rz y sta ją  z 50 
p ro c . zniżki.

Imprezy artystyczne
N a  W v h r 7AŻn h a w ia  TX>T>U- dzle k aw ia rn i K lubu  Zw. Zaw.N a  w y u r z e z u  p a w ią  p o p u  P ra „ K u ltu ry  w  G dańsku  p rzy

larne W całej Polsce „Siostry u i. G arn carsk ie j 18/20 (przy T ar 
Do-Re.Mi'*, oraz najlepszy i- gu  D rzew nym ). , „
l iw io n ic ta  Tonlęloi T u l i l i«  N e -  P ro g ram  w edług  pom ysłu  red . luzjomsta polski J u l iu s z  « e  pawiuka reżyserował z. Cybul-
mo i znakomita artystka ski. a opracow ał m uzycznie J. 
scen warszawskich i filmu Z aw adzki, p re m ie ra  „M in ia tu r“ 
T ¡rH* \V v so c k a  odbędzie  się 8. VI o godz. 21.30.Łdaia u y m K i. K a b a re t czynny  będzie w e w lo r

Artysci wystąpią W dniu 8 ki, środy , soboty 1 niedziele  o 
czerwca o godz. 22 w kinie godz. 21.30.
Leningrad1* w Gdańsku, o-

raz w  dniu 9 czerwca o godz. 
21,30 w kinie „Bałtyk** w So 
pocie.

Przedsprzedaż biletów w 
placówkach „brbis“ we 
Wrzeszczu. Gdańsku i Sopo­
cie 1 w kinie „Leningrad** 
oraz „Bałtyk**.

* * *
S io stry  D o-Re-M i i Ju liu sz  Ne 

mo w y stą p ią  p onad to  w d n iu  3 
bm . o godz. 19 w  sali M orsk ie­
go D om u K u ltu ry  w  N ow ym  
P erc ie .

Kabaret artystyczny 
„Rudy Kot“

P rz ed staw ia  sw ój p ierw szy  pro 
g ram  p t. „M in ia tu ry “ n a  e s tra -

Dziś w MDK
...o godz. 16 w  sali im prezo­

w ej p rz y  u l. W ajdelo ty  w e W rze 
szezu, im preza  a rty s ty czn a  pt. 
„N a festiw alow ej es trad z ie“ .

T c a i p y
T e a tr  W ielki w G dańsku  — 

nieczynny .
T ea tr  D ram atyczny  w G dyni —

„L isie  gniazdo", godz. 19. 
T ea tr  K am eralny w Sopocie — 

„B allady  1 ro m an se“ , godz. 
19.

Z ak ładow y  Dom  K u ltu ry , ul.
P o lska  32 w  G dyni — o p e re t 
k a  „K ra in a  u śm iec h u “, 
godz. 19.30.

Dobrze przygotowali się 
d o  m a t u r y

W całym kraju odbywają j z historii. Sa jednolitego 
się egzaminy dojrzałości formatu i koloru. Każda z 
Już w niedługim czasie mu- nich zawiera trzy zagadnie- 
ry szkół opuszcza pierwsi nia.
maturzyści. Odwiedzamy Li- Wchodzi pierwsza zdająca 
ccum Ogólnokształcące TPD _  17-letnia Teresa Brajbisz, 
w Sopocie w najgorętszym pracownika Dyrekcji
czasie, w okresie egzaminów Lasów Państwowych. Ponia- 
ustnych. waż pracę maturalną napisa-

Na korytarzach panuje o- ła bardzo dobrze i przez ca- 
żywienie. Młodzież omawia ły rok miała z języka pol- 
zadania maturalne. Na II skiego ocenę dobrą, zwolnio- 
piętrze budynku odbywają na jest z egzaminu ustnego 
się_ właśnie egzaminy ustne z tego przedmiotu. Będzie 
z języka polskiego i z hi- zdawać z historii, 
sterii. _  . . .  , , , .,IT , . . , Teresa spokojnie podchoozi

Wchodzimy do sali egza- ^  sj;0}u_ wybiera kartkę i 
m.nacyjnej. Za stołem Pr®---otrzymuje drukowany egzem 
zydialnym siedzą: przewód- ]a„  tematów egauninacyj- 
tuczący państwowej komisji h z kt6reRo przepisuje 
egzaminacyjnej, dyrektor sobie odpowiednie rubryki, 
mgr Piotr Joiecki 1 człon- Tera? wolno jai się zasta- 
kowie komisji, m. m. wy- nowid nad odpowiedzią — 
chowa w czym XI klasy Sta- dlateg0 odda]a sie i siada 
nisława Dobrowolska. Nad przy stoliku, 
stołem rozpięty transparent ’ , , , . . ,
z napisem: „Matura przeglą- chwili wchodzi Andrzej
dem naszej wiedzy, naszych Giadysz. Następują te same 
osiągnięć, podsumowaniem czVnn°fcl- Tymczasem Teie- 
naszej pracy“. sa łuz slf? przygotowała.

. , _,, . , Wcale się nie dziwimy, ż:
Na stole lezą zartki z te- szybko. gdyż jest przo- 

matami z języka polskiego duiacą uczennicą.
Staje przed stołem prezy­

dialnym i odpowiada spo­
kojnie na pytania. Mówi o 
sprzecznościach w obozie 
państw imperialistycznych, 
a następnie o początkach 
Odrodzenia w Polsce. Za­
gadnienia zna doskonale.

Przewodniczący , komisji 
dziękuje maturzystce. Jej 
miejsce przy stole zajmuje 
Andrzej Gładysz, również 
przodownik nauki. Mówi on 
o przeobrażeniach społeczno- 
gospodarczych i politycznych 
w Polsce i o zadaniach ZMP 
w świetle uchwał II Zjazdu 
ZMP.

Odpowiedzi jego świadczą 
o całkowitym opanowaniu 
tematu. Jest to wynik syste­
matycznej pracy i nauki. Do 
stołu podchodzą coraz to in­
ni maturzyści. Egzaminy 
przebiegają w pogodnej at­
mosferze. Stanisława Dobro­
wolska dumna jest ze swo­
ich wychowanków. Praca pe 
dagogów nie poszła na mar­
ne, dziś zbierają oni jej 0- 
woce.

(m )

Dobrze wypadła próba najmłodszych sportowców
w wojewódzkich igrzyskach harcerskich 

Zespołowo na I miejscu Gdynia
W Tczewie zakończyły $łę wojewódzkie igrzy­

ska harcerskie, w których brało udział 17 zespołów 
wyłonionych w czasie eliminacji powiatowych 1 
miejskich. Igrzyska miały na celu wyłonienie repre­
zentacji woj. gdańskiego na Igrzyska ogólnopolskie, 
które odbędą się w dniach od 22 do 25 czerwca br. 
w Gdańsku.

pot) 17,75 pk t., i .  Ja n k ę  (Puck)
17.60 pkt.

P iłk a  ręczna  — 1. Tczew  mia­
sto. 2. G dynia, 1. G dańsk.

CHŁOPCY: czw órbój LA — 1. 
A dam kiew icz (G dynia) 2. B udr«  
wicz (Sztum ), 3. B ro jakow ski 
(W ejherow o).

S ztafe ta  4X50 m. — 1. G dynia 
27,0, 2. E lbląg 28,0, 3. T czew  po 
w ia t 28,5.

T or przeszkód  — 1. Ja n k n m le e  
(Gd) 20.1, 2. W lnczew skl (W ej­
herow o) 22,1, S. M aliszew ski 
(Eibl.) 22,1.

G im n asty k a  — i .  T lschbeln  
(Sopot) 17,35 pk t., 2, K rauze  
(G dynia) 17,25 pk t., 3. S zarek

Z arząd  Z ie len i M iejskiej n ic 
szczędzi w ysiłków , ab y  m iesz­
kańcom  G dyni oddać plażę w 
ja k  n a jlepszym  stan ie , a le  GZG 
i* MHD nie w yrem on tow ały  do 
te j p o ry  z n a jd u jący ch  się tu  
kiosków .

Mieszkańcy Gdyni lubią 
uczęszczać na plażę. Cóż kie 
dy jest ona stanowczo za 
mała. W upalne dni trudno 
po prostu poruszać się po 
niej, tak gęsto zapełniona 
jest amatorami słońca.

D rugą bo lączką je s t zły  stan  
p laży  w O rłow ie. Je s t ona czę­
ściowo p o k ry ta  żw irem , n ie mo 
że w ięc być w pełn i w y k o rzy ­
s ta n a . P rz ydałoby  się p o k ry ć  ją  
g rubą  w arstw ą  p iasku . W iąże 
się to  je d n a k  z pow ażnym i k o ­
sz tam i. Sądzim y, że P rezyd ium  
MRN w G dyni, k tó re  te j  zim y 
przeprow adziło  k ap ita ln y  rem o n t 
łazienek , dopom oże i w ty m  Za 
rządow i Z ie len i M ie jsk ie j, ja k  
rów nież pom yśli o uporządkow a 
n iu  m ola o rłow skiego . C zekają 
n a  to  od k ilk u  la t m ieszkańcy 
O rłow a, w czasow icze, no  i  ry ­
bacy - am ato rzy .

Kiedy te wszystkie sprawy 
zostaną definitywnie załat­
wione, mieszkańcy całej Gdy 
ni chętnie będą korzystać z 
pięknych zadrzewionych te­
renów nad morzem w Orło­
wie. (L. K.).

względu na dobre zarobki 
mężów nie potrzebują pra­
cować zawodowo, nie mogą 
znaleźć sobie miejsca w na- 
szym społeczeństwie. Nudzą 

TT, . , się w domu, kłócą się z mę-Utalentowany publicysta mc fałszywego «roku, uda- żami 0 t0> że zbyt mało po-
radziecki Ardamatski w jed- la sję po radę do Komitetu święcają im czasu. I tak 
nym ze swoich opowiadań Partyjnego. Po wnikliwym mijają lata.
Ppfeazał .jeszcze nie starą, bo wysłuchaniu opowiadania po

radzono jej zająć się — ja- A przecież kobiety te mo- 
żeli nie pracą zawodową — głyby wiele dać z siebie,

40-kilkuletnią kobietę, która 
wychowała już dzieci i osta-
tecznie pozostała zupełnie to przynajmniej społeczną, gdyby wyszły z zamkniętego 
samotna. Mąż, zajęty pracą A sprawę stosunku mężów kręgu domowych spraw. A  
zawodową i społeczną, mało do żon postanowiono omówić dopomóc im w tym mogą, 
czasu poświęca żonie. Na­
wet wówczas, kiedy udaje
się na imprezy, zorgamzo- wynika, że komitet par

osobno w szerszym gronie, jak sugeruje Ardamatski, ra- 
Z zakończenia opowiadania dy zakładowe, rady kobiece

wane przez zakład pracy, nie 
zabiera jej ze sobą. Dlacze- sprawę tę przemyślał i po­

stanowił, że osamotnionymi

a przede 
Kobiet.

wszystkim Liga

go? Z tej prostej przyczyny, ¿onamj powinny zaintereso- 
że tak samo rob.ą wszyscy v;ad s;ę rady zakładowe i
jego zwierzchnicy i koledzy. rady kobiece zakładów, w

Wydaje się mu, że postę- których pracują mężowie, 
puje dobrze i wcala nie przy Obowiązkiem ich powinno 
chodzi mu na myśl, że krzy- być przełamanie dotąd za- 
wdzi swą żonę. Poza tym korzenionej opinii, że żonom
często — wskutek braku cza­
su, a może i sądząc, że żony 
nie interesują jego sprawy 
służbowe czy społeczne — 
nigdy z nią na ten temat nie

me wypada bywać w klu­
bie czy świetlicy zakładowej, 
brać udziału w życiu kultu­
ralno - towarzyskim całej 
załogi. Dlaczego' o tym po­

rozmawia. W ogóle rozma- szemy? Bo w ten sposób od- 
wia coraz rzadziej. Kontakt powiadamy na list naszej czy
między małżeństwem pomału 
rozluźnia się.

Nie ma w tym wypadku 
mowy o zdradzie małżeń­
skiej. — Zwyczajnie, ludzie, 
którzy przeżyli z sobą wiele 
lat, zaczęli powoli od siebie 
się oddalać.

Kobieta — bohaterka opo-

telniczki J. K. z Gdyni, która 
znalazła się w takiej sytua­
cji, jak bohaterka opowiada­
nia pisarza radzieckiego.

Niestety, trzeba stwierdzić, 
że osamotnionych żon, po­
dobnych do naszej czytelnicz 
ki, jest bardzo wiele. Trze­
ba również przyznać, że pro-

wiadamia Ardamatskiego — blem ten nie został u nas 
postanowiła działać, nie do- rozwiązany, mimo że istnic-
puścić do dalszego oziębie­
nia się stosunków między 
nia a mężem. Aby nie uczy-

je tak masowa organizacja, 
jak Liga Kobiet. Tysiące 
naszych kobiet, które ze

Odczyt lektora KG
Dnia 10 czerwca o go­

dzinie 16 w świetlicy 
Domu Kultury w Gdyni, 
przy ul. Jana z Kolna od 
będzie się odczyt lektora 
KC na temat „Niektóre 
zagadnienia rozszerzonej 
reprodukcji socjalistycz­
nej".

Na odczyt winni przy­
być prelegenci KM, KZ, 
Frontu Narodowego, se­
kretarze POP, wykładow­
cy szkolenia partyjnego, 
propagandziści szkolenia 
zetempowskiego oraz ak­
tyw związkowy i gospo­
darczy. Na odczyt zapra­
sza się również aktyw 
bezpartyjny.

Trzeba stwierdzić, »że pró- »la) 70 pkt., 3. sokoiowsiu (Gd) }Sopot) 17 Pkt
ba sił naszych najmłodszych 6Stiic z iiic tw o  — i. Hass (Gd) es Pllka ręczna — x. Gdynia, t  
sportowców wypadła pomyśl pkt., 2. Żakowicz (Gd) 58 pkt., Gdańsk, S Tczew, 
nie, zawody stały bowiem *• M ajusia (Sopot) 52 p k t Z dobyw cv trzech  p ierw szych
na niezłym poziomie, a pew (G° ,)m‘-astyk?' ~  i- Zagorska m iejsc  w chodzą do rep re zen ta -
ne braki w przygotowaniu 
wykazali jedynie gimnasty­
cy i gimnastyczki oraz zes­
poły żeńskie piłki ręcznej.

W ogólnej punktacji i- 
grzysk pierwsze miejsce za­
jęli młodzi zawodnicy GDY­
NI przed GDAŃSKIEM i 
ELBLĄGIEM.

A oto wyniki:
DZIEW CZĘTA: czw órbój LA 

— 1. N iikow ska (Gd) 2. Cwikliń 
ska (Tczew), 3. Rogala (Elbląg) 

Sztafe ta  4X50 m. — 1 Tczew 
pow iat 30,0, 2. Sopot 30,1, 3
G dańsk  30,1.

T or przeszkód — i. P rzep iór- 
kow ska (Elbi.) w czasie 23,5, 2 
R ozenkranc  (Puck) 24,o, 3. Oler 
(G dynia) 25.

Ł ucznictw o — 1. W yszeck)
(Gd) 103 pkt., 2. A m eryk (Ody 
łiłiiitniiiiiMiitiMiiiimituMiiifiimnimiMiiii

(Wyścig kolarski)
P r a g a  - f 
Berlin - 

1 Warszawa)
i (w  m in ia tu r z e )  |

| dla ; ' ' /  |
= NA HULAJNOGACH, i
= TRÓJKOŁOWCACH § 
I i ROWERKACH |
i ORGANIZUJE W NIE-1 
i  DZIELĘ, DNIA 12 BM, I 
= W GDAŃSKU NA PLACU i 
|  ZEBRAŃ LUDOWYCH |

REDAKCJA 
i „GŁOSU WYBRZEŻA" !
I SZCZEGÓŁY JUTRO. |
*i 11 mi i ii  iimiiii illinium m u ii unii mmii tiiT

Rewia siatkarzy
w Sopocie

18,10 pk t., 2. P rzybyła  (So cjl w ojew ództw a edaósk łrgo .

Ciekawe spotkania rozegrają w czwartek
p i ł k a r z e  I I I  l i g i

Spotkania piłkarskie o mi mie. a przy tym obfitują tei 
strzostwo III ligi cieszą się na 1 w niespodzianki. I tak np. 
Wybrzeżu coraz większym w ostatnią niedzielę d0 nie- 
zainteresowanlem publicz- spodzianek zaliczyć należy 
ności. Trzeba też przyznać, porażkę Kolejarza „Arka“ w 
że niektóre spotkania stoją Bydgoszczy z tamt. Brdą, 
naprawdę na dobrym pozio- wysokie zwycięstwo benia-

minka III liei Sparty Gdy- 
n’*i nad groźnym zespołem 
Pomorzanina oraz zwycię­
stwo LZS Karlino nad twar 
dym zespołem szczecińskiej 
Sparty.
' Niespodzianki te sprawiły, 

że z tym większym zainte­
resowaniem oczekiwać bę­
dziemy spotkań, które roze­
grane zostaną już w najbliż 
sz.y czwartek. W dniu tym 
walczyć będą następujące 
drużyny: Kolejarz Lębork — 
Spai*- Gdynia, Sparta 
Gdańsk — LZS Karlino, Po 
morzanin Toruń — Gwardia 
Koszalin, Sparta Szczecinek 
— Sparta Włocławek, Budo­
wlani Chojnice — Kolejarz 
Brda Bydgoszcz.

Mecz Kolejarz „Arłka“ — 
Gedanla rozegrany zostanie 
w najbliższą niedzielę.

Uczestnicy
V III Wyścigu Pokoju

na Zlocie Turystycznym 
w  C e t n i e w i e

K i n a

DYŻURY APTEK
G dańsk  — ap tek a  n r  52 ul. 

D ługa 54/56, W rzeszcz — ap tek a  
n r  6 ul. M ierosław skiego 27, 
Sopot — a p te k a  n r  35 ul. S ta- ( 
lin a  715. G dynia  — ap tek a  n r  54 
ul. 22 L ipca 44, a p tek a  n r  10 
u l C zerw onych K osynierów  137, 
ap tek a  n r  63 u l. B edn arsk a  U. 
N ow y P o rt — ap tek a  n r  4 ul. 
O liw ska 83/4.

GDAŃSK — „Leningrad** —
„N iebezpieczne śc ieżk i“ , od la t 
12, godz. 16, 18, 20. „ K am era ln e“
— „ P ię tn as to le tn i k a p ita n “ , od 
la t 12, godz. 15.30, 17.30, 19.30. 
„B a jk a “  w e W rzeszczu — „S pra  
w a d ra  W agnera", od  la t 12, 
godz. 16, 18, 20. „Ż M P-ow iec“ 
we W rzeszczu — „L udzie s te ­
pów “, od la t  14, godz. 16, 13, 
20, „1 M aja“  w N ow ym  Porcie
— „O jcow izna“, od la t 16, godz, 
18, 20. „D elfin“  w Oliwie — 
„P roces przeciw  m ias tu " , od 
la t 18, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „A tla n tic “ —
„W róg publiczny  n r  1“ . od lat 
18, godz. 15.30, 18, 20.30. „G o­
p la n a ““  — „T ajem niczy  w ra k “ , 
od la t 12, godz. 16,' 18, 20.
„W róg publiczny n r  1“ . od lat 
18, godz. 18,30, 21. „W arszaw a“
— „U rok sz a tan a" , od la t 14, 
godz. 16, 18, 20. „ F a la “ na  G ra- 
bów ku — „G odziny n ad z ie i" , od 
la t 16, godz. 18, 20. „ P ro m ie ń “ 
w C hyloni — „O żenek z posa­
g iem ", od la t 12, godz. 18, 20. 
„N ep tu n “ w O rłow ie — „Szw edz 
ka zap a łk a" , od la t 16, godz. 18, 
30. „ A u ro ra“  w  R um i — „Z do­
bycie  g ó ry", od la t 12. godz. 20. 
„Z w iązkow iec“  n a  O blużu — 
„P od  gw iazdą f ry g ijsk ą “ , cd  la t 
14, godz. 17.30, 20.

SOPOT — „P o lo n ia“  — „N ea- 
p clitańczycy  w M edio lan ie", od 
la t 14, godz. 16, 18, 20. „ B a łty k “
— „S p raw a d ra  W ag n era“ , od 
lat: 12. godz. 15.30. 17.30, 19.30. 
„ L e tn ie“  — „P ó łn o cn y  p o r t“ , od 
la t 12, godz. 21.

N a k o r ta c h  ten isow ych  ZS 
S p a rta  w  Sopocie rozpocznie się 
w czw artek  9 bm . tu rn ie j pliki 
sia tkow ej d ru ży n  m ęsk ich  1 żeń­
sk ich  o p u c h a r  p rzechodni ziem 
nad o d rzań sk ich  i nadba łty ck ich . 
W tu rn ie ju  ty m  w ezm ą udz’a! 
rep re zen tac je : O lsztyna Opola, 
K oszalina, Szczecina, W rocław ia, 
Z ie lonej G óry  1 G dańska.

U roczyste o tw arc ie  tu rn ie ju  
n as tąp i w  czw a rtek  o  godz. 15. 
R ozgryw ki odbyw ać się będą 
codzienn ie do n iedzieli w łącznie. 
P o czą tek  sp o tk ań  o godz. 10 
1 15.

W p ierw szym  dn iu  w alczyć 
będą  re p re zen tac je  — MĘŻ­
CZYŹNI: Z ie lona  G óra — Ol­
sz tyn , G dańsk  —  Opole, W ro­
cław  — Szczecin.

KOBIETY: W rocław  — Szcze­
cin, Z ie lona G ó ra  — O lsztyn, 
G dańsk — Opole.

W C etniew ie odbył się zlo! 
tu ry sty czn y  m łodzieży w iejsk iej 
i ry b ack ie j zorgan izow any  ns 
cześć F estiw alu  Młodzieży przez 
Zarząd W ojew ódzki LPŻ, Za­
rząd O kręgow y PTT K  1 W KKF

W zlocie w zięło udział 553
uczestn ików  ratdu  nteszego, 8 
w ralrlzie ko larsk im  uczestn i­
czyło 82 zaw odników  Na zlot 
przybyli rów nież pracow nicy 
Stoczni G dańsk iej, Stoczni Pół­
nocnej i w ielu  Innych zakładów .

W gym k h an le  m otocyklow ej 
w kat. 125 cera zw yciężył W ło­
dzim ierz G rzybow ski przed 
Jadw igą  K osela. W kategorii 
250 ccm  zw ycięzcą zosta ł Cze­
sław  sm y k .

W pokazow ych zaw odach  Jucz 
n lczych zw ycięży! M ieczysław 
Z ie lonka zd o b y w ając  175 p k t.

M istrzem  zlo tu  w strze lan iu  
z K BK S na  50 m został Z big­
n iew  K w iatkow ski LPŻ  M al­
bork .

Na zlocie byli również 
nasi czołowi kolarze — 
uczestnicy tegorocznego 
Wyścigu Pokoju — Elek 
Grabowski, Chwiendacz, 
Klabiński 1 Łarak. Kola­
rze cl przebywają obecnie 
w Cetniewie na obozie 
wypoczynkowym.

Siatkarze Olimpii
wygrywają z Gwardią Gdańsk
W dalszym  ciągu  ro zg ry w ek  o 

m istrzostw o k lasy  A w  sla tków  
ce  m ężczyzn O lim pia E lbląg po 
k o n a ła  po zac ię te j w alce  d ru ty  
n ę  gdańsk ie j G w ard ii 3:2. Po 
zw ycięstw ie ty m  d ru ży n a  Olim 
pil znalaz ła  się w  czołów ce ta 
beli.

Radio na dzień 8 bm .
P ro g ra m  I I  n a  fa li 230 m

7,00 — Dzień. por. 7,15 — Mo- W iad. 18,50 — P o ra d n ik  języko- 
za ika  w esołych m elodii. 7,38 — w y. 19,00 — Muz. i ak t. 10,25 — 
S tan  pogody. 7,40 — W iad. 8,00 A ud. o książce K am ińskiego
— K o n cert p o ran n y  o rk . łódź- „W ęgierska opow ieść“ . 39,45 — 
k ie j. 12,04 — W iad. 12,10 — P rz e- O pere tka  F. L eh ara  ..W esoła 
gląd p rasy  stół. 12,15 — M elodie w dów ka“ . 21,19 — Muz. tan . 21,30 
ludow e. 12,59 — A ud. d la  wsi. — Dzień, w iecz. 22,00 — K oncert 
13,10 — 2 opow . tu reck ie . 13,30 — estradow y . 23,00 — M uz. tan . 
D la kl. licea ln y ch  aud . p t. 23,50 — O sta tn ie  w iad.
,.Louis D ag u erre“ . 14,00 — W iad. P ro g ram  lokalny . 16,00 — Au- 
14,09 — Kom . o  stan ie  wód. 14,10 d y c ja  dla dzieci. 16,20 — P ro -
— Dla kl. I II—IV ,,P ieśń  o ch le  b lem  dn ia . 45,,25 — Z agadk i m u- 
b ie “ M. K onopnick ie j. 14,30 — zyczne. 17,45 — R eportaż gospo- 
F ieśn i i tań ce  ludow e. 14,55 — darczy . 18,05 — R adiow y dzienn ik  
M uzyka k arnera lna . 15,25 — K on W ybrzeża. 18,20 — R eportaż rv - 
c e rt o rk . łódzk iej 17,00 — Z ży- back i. 18,28 — Muz. lu d , 21,50 — 
cia Zw. R adzieckiego. 18,15 — Dzień, ryback i.

Z meczu Lechia—Górnik Iiadlin

Bramkarz Górnika Budny pewnie wyjaśnia sy­
tuację pod bramką — Kob ylańslci spóźnił się do cen­
try Musiała. Fot Wl. Nieżywiński

W  czw artek
na stadionie Budowlanych
transmisja meczu

Lechia-Gna ntia Warszawa
Z ain te reso w an ie , jak ie  to ­

w arzyszy tegorocznym  roz­
g ryw kom  p iłk arzy  Lechll w 
I lidze je s t tak  w ielk ie, że 
w d n iach , w k tó ry ch  d ru ży ­
na  ta  rozgryw a sp o tk a n ia  na 
obcych  bo iskach , telefony  
red ak cy jn e  „ u ry w a ją  się“ . 
P rzed red ak c ją  g rom adzą się 
kib ice sp ragn ien i choć k ró t­
k ie j w iadom ości z  przebiegu 
sp o tk a n ia  Ich d rużyny .

Chcąc chociaż częściowo 
zaspokoić ciekaw ość kibiców  
p iłk a rsk ich , w czw artek  fi 
bm ., w k tó ry m  to dn iu  Le­
ch ia  g ra  w W arszaw ie z tam  
te jszą  G w ard ią , n a  stad ion ie  
B udow lanych  w e W rzeszczu 
przez za insta low ane głośniki 
tran sm ito w ać  będziem y p rze ­
bieg d ru g ie j połow y tego 
sp o tk an ia  (o godz. 18.20). .

R ów nocześnie n a  boisku 
L ech ii odbyw ać się będzie 
spo tk an ie  p iłk arsk ie .

Bokserskie ciekawostki
S ekcja  boksu G K K P o rg an i­

zu je  w C etn iew ie k u rs  u n if i­
k acy jn y  tre n e ró w  1 in s tru k to ró w  
boksu d la 80 uczestn ików  (w 
dw óch tu rach ). Z ostali oni w y­
typow ani przez w ojew ódzkie r a ­
dy tren e ró w  1 za tw ierdzen i 
przez radę tre n e ró w  sekcji bok­
su G K K F. P ierw szy  tu rn u s  
trw ać będzie od 15. VI. *9. 
V I, a d rug i od t. VII — 15 VIL

* * *
D ecydujący  m ecz o w ejście 

do Ił ligi m iędzy kalisk im  
W łókniarzem  a gdańską S ta łą  
został przełożony na ?6 bm. tak , 
aby mógł w nim  sta rtow ać 
G rzelak . S ekcja  boksu zaakcep­
tow ała ten  te rm in  uzgodniony 
przez  za in teresow ane koła. O- 
becn ie  S tal G dańsk zw róciła się 
z ponow ną prośbą do sekcji 
boksu G KKF o przełożenie tego 
spo tkan ia  z 26 bm . na... 12 bm., 
m o ty w u jąc  sw o ją  prośbę b ra ­
kiem  w olnego te rm in u  w dniu  
?6 bm .

OBWIESZCZENIA

W związku z podziałem czystej nadwyż­
ki za rok 1953 1 1954, Gminna Spółdziel­
nia „Samopomoc Chłopska" Nowa Wieś 
z siedzibą w Lęborku, ul. Bolesława Bie­
ruta 24 powiadamia wszystkich członków, 
którzy posiadają swe udziały w naszej 
spółdzielni oraz tych, którzy opuścili tereu 
miasta Lęborka oraz tereny byłej gminy 
Nowa Wieś o zgłoszenie się osobiście łub 
pisemnie z podaniem adresu w biurze na­
szej spółdzielni celem ustalenia swych 
udziałów jako podstawy do obliczenia 
przypadającej dywidendy. Termin zgłosze­
nia się upływa z dniem 30 lipca 1955 r. 
Po tym terminie wszelkie pretensje z ty­
tułu udziałów 1 dywidend upadają.

1378-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Kucharzy wykwalifikowanych na warun­
kach specjalnych zatrudnią natychmiast 
Gdyńskie Zakłady Gastronomiczne. Zgło­
szenia osobiste w sekcji kadr, Gdynia, 
ul. Abrahama 91. 1003-K
Technika bud., brygadiera, 2 cieśli, 2 mu­
rarzy, księgowego do grupy rem.-bud. 
i kierownika gospodarstwa zatrudni od 
zaraz Zespól H. Z. Podągi. Zgłoszenia: Ze­
spół H. Z., Podągi, pow. Pasłęk, poczta 
Orneta, skrytka pocztowa 50. 1402-K
I technika •• mechanika i 5 robotników 
mężczyzn do za- i wyładunku zatrudnimy. 
Zgłoszenia przyjmują Rejonowe Zakłady 
Zbożowe „PZZ“, sekcja kadr, pokój nr 12, 
Gdańsk, Długi Targ nr 1-7. 1404-K
Strażników do straży przemysłowej oraz 
strażaków do straży pożarnej zatrudni od 
zaraz Gdańska Stocznia Remontowa- Wa­
runki płacy wg umowy zbiorowej. Zgło­
szenia osobiste w dziale kadr. 1385-K
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